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Zamiast· kary wiezienia za grzywny 
„ 

motnaodpracowaćnalotonąkarę 
· Obrady Sejmu nad grzywnami, podrzutkami. i rzemiosłem 

Kr6tko obradował wczonj Sejm I PRACA ZAMIĄ.ST GRZYWNY RllUlflO IUDU~ lduanf,a z nłe l~błulłe 812) wn1 meble Il& 
Qld rządowymi projektami no- Doplero projekt UltaW)' o wykol10 ln)'WnY, ldyby jd•IJUęcle jej koriyś6 zar6wno skazanemu, jak 
:wych ustaw. Odesłano do komi- nywaniu pracy na rachunek erą- naraziło oso'bf: skazanr& na ruillę i gminoin, ktpre b~ą ko1'Z71ta6 • 
1ji projektowane ustawy o $tanie wny wywołał więklze ofywienie, maj-.tkow, lvb w raate ntdclual- tego rodzaju prllą. 
wojennym, o odpowiedzialności za W myśl tego pro~ektu Sąd mote noiaci naloioneJ ll'ZYWDJ· Więd... Ha KosnłlJl wielu ll\6wc4w ...,„ 
iacleczkę do nieprzyjaciela, lub nakuać wykoname praą pna: Ilia w Police " przeptlQiOM, wl~ rallło obaw, te W7kOM.Die tej 
pozn ~raniĆt państwa. Nie wywo- • 

· e~;::.;::;;:; Marsz. Smigły-Rydz pojedzie do Londynu? 

leznadzieinołf 
lalszvwei svtuacii 

Po dłul(ieh etoeunkowo roko­
waniach AnJlia i Rosja 1awie­
rają umowę o udzieleniu sobie 
pomoc)' wojskowej na wypa­
dek napaści ze- strony państwa 
tnoclego, o ile by się to •dan1 
Io na terenit: Europy. Ponieważ 
uklad wojskowy francusko - ro 
~fJld l1tniał już dawniej, prze­
to pnH zawarcie tej nowej u­
mowy powstnl prawie automa­
lfc1Di• układ rosyjsko „ ao­
glelsko - francuski. 

Trudno nie docenia~ tego no­
wego wydarzenia w układde 
i:nłędsy państwami Europy. Je­
tell tnllłć pod uwagę traktaty, 
zawarte w ostatnich tygodnach. 
l traktaty, istniejące jui daw„ 
nl~j. to się okaże, ie jui wsay„ 
tlde mocarstwa europejskie I 
ssere1 pallstw mniejszych aha­
c:cyly 1ię - w ten cz1 inny •PO 
s6b - umowami o wzajemnej 
pomocJ przeciw wspólnemu 
rdobeipieneństwu włosko • nie 
alleckłemu. W tej sytuacji nie 
włele jut motna zmienić i nie 
wiele też by się zmieniło, gdy„ 
by do państw „osi Berlin -
Rzym", przyłęc:ii:yła się np, Buł· 
garia, albo nawet Hiszpania, 
czy Jugosławia. Ale i te pa600 

stwa coru mniejsz11 zdradzają 
do tego ochotę, coraz wyraźniej 
chclł się odgraniczy~ od „osi". 

Tak twierdzi dziennik angielski 
LONDYN. Nle ulega w,tpu„ o rozn:erzente układu olSronne- 1 Ro1J11. aczkolwie.JC nie zl(Odi1 

wości, ie w rokowaniach fran- go przeciw napastp!koml m ca sict na ptzemarsi wojsk rosyj1-
cusko - angielsko - sowieckich łą Europę Wschodnią. kich przez swoje terytorium. 

, oslągn!ęto pc!ne 1P<'lrtJzum1enie Opinia angielska zwraca uwa Ten sam dziennik podaje wia 
co do !aktu wzajemnej pomoJ gę w pierwszym rzędzie ' na ~to · domość o jakob~ zarnlerztlnej 
cy. sunek Polski do układu z Sowie podr6ty Marszałka Smigłego „ 

Jedno z pism ·angielskich po-- tamt. Warsiawskl korespondent Rydza do Lonqynu. Podr6t 
twierdzając prowadzenie roko- pisma londyńskiego „Obaer• miałaby na celu zak,ończenłe ro 
wań twierdzi, że po zawarciu ver" zapewnia, że Polska zgo- kowań o współpracę armil pol­
paktu rozpoczną się rokowania dzi się na współpracę wojskową skiej i angielską. 

· Układ fran1uska-turecki 
ma na celu za9warentowanie bezpłeczeństwa obu partnerów 

ANKARA. Prezydent repub- f sił spełni ciążące na niej obo- g6łów przekazania ~IO teryto. 
liki tureckiej Ismed Inanu wy- wiłlzkl, na wypadek g~yby pokój rium a między irmymi o zabez­
głosił podcz1i.& otwarcia kongre. w świecie został naruszony. pieczeniu prawa własz:iości Fran 
su republikańskiej partii ludo- PARYZ. Koła zblltone do cjl do niektórych llnłi kolejo~ 
wej, której jest priewodnicztł· Quai d' Orsay stwierdzaj• ofic- wych oraz ochrony mnlejszoścL 
cym, przem6wlenie, w którym jalnie że Francja odstąpi sand- Wedłu1 doniesień 1 tych kół, 
zakomunikował, że w sprawie tak Aleksandretty Turcji. należy liti: llczy6 1 zakońeieniem 
Sandżaku osiunfęte zostało za- W obecnej chwili tocią· się ro rokowa6 jeszcze w bidłlC)'lll ty 
sadnicze porozumienie z Fran· kowania celem ustalenia iszcze- Sodniu • 
cją. 

Po całkowitym uregulowaniu 
tej kwestii - oświadczył prezy~ 

· dent - narody Francji i Turcji 
będą związane ie sobą nierozer 
walnymi więzami, albowiem ma 
ją one doniosłe wspólne intere­
sy. 
Układ francuako • turecki -

mówił dalej prezydent - nie 
jest zwrócony przeciwko niko­
mu i ma jedynie na celu zagwa 
rarttowanie bezpieczeństwa obu 
partnerów, jak równiet zabez.. 
pieczenie praw ludzkich. Turcja 
przy użyciu wszystkich swoich 

,,Zemsta" łłiemiec na Turcii 
BERLIN. W nlernteckich ko- l doW)'mi, ._ "feram.t gospodarciy 

~eh dyp~omatyczny<?h utrzymu ml. 
je się pogłoska, że Niemcy zare ltoła rz'łdowe dąż!l do odm6-
agują na uląady zawarte przez wienła pożycikl. koła gospodar­
Turcję z Anglią t Francjfl, cof- cze natomiast sprzeciwiaj, sł~ 
nlęciem pożycU! udzielonej temu posunięciu, albowiem po­
Turcji w wysoko6c1 123-SmUlo- życzka została ud:delona celem 
na funtów. ułatwień kredytowych dla Tur· 

Nie Jut to j~zcze pewne, al 
bowiem w sprawie tej istnieje 
rozłam pomiędzy kołami rz\-

cjl do zakupu towarów nlemiec 
~eh. Cofnięcie jej uderzyłoby 
w pierwszym nt:dzłe w niemi~ 
ki przemysł eksportowy. 

Katastrof a amionetkl . pod "l'liedzvrzece_m 
z9~nęło w niej dwóch hrabiów: p~~eł" ~!,szkiawicz i Zamoyski 

SIEDLCE. Pod Miedzyrze- bawili w Międzyrzecu jako I0.·1 Jan hr· Tyszkiewicz jest by· 
cem Podlaskim wydarzyła ście Andrzeja hr. Poto~kiego ·i, łym posłem na Sejm R. P. 
się katastrofa samolotowa, udawali się do Trzebienia. ma· Stanisław br. Zamoyski jest 
która pociągnęła za sobą jł\tku br. Zamoyskiego. S)'J1em Włady~ława „ Leona Za 

. tragiczną śmierć Jana hr· , moy1ki~10 z ł'llc~.Yc i Je(o imar 
Tyszkiewicza i Stanisława hr. lej mab:onkl Zofu z ks. Swlato-
Zamoyskiego. pełk - Czetwertyńskicb. Oslero 

Awionetka pilotowana przez eił on tom;. c6r~ct miarłego w 
hr. Zamoyskiego wkrótce po Pam~.e!•;cle . blet.cym mlesuaeu .... o~ynata 
starci• i Międzyriecą spadła ze • "- ~ ?4auryce10 hr. Zamoyskiego o 
znaczQej wyso~~· ·Pilot t je- raz kilko~o clzlec~ Stanisław hr. 
go towarzysz ponieśli śmierć . na : .11 rlll P. o.p Zamoyskl był oficerem reze~wy 
miejscu. pułku Ulanów Krechow1ec-

usła'W'1 mogłoby a:aostrzyć bezro-­
bocie na n1ekorzyś6 tych ludzi, któ 
ny llie we1zll w kolizjQ z ustawa­
JDl. 

Ustawa okrełla jako najniżązy 
wymiar czasu pracy 1 dzień, a 
najwyiszy 3 miesią.ce. Jeżeli by 
wypadało wyznaceyć czas cllużsey, 
to władza odst~i od nakazania 
pracy l cabl l!'Z)'W!lfł zamieni na 
karę pozbawienia wolności, Od 
praey mote at~ altaz:an7 uwolnić 
w katdym czasie pnez złożenie 
kwoty płeniętnej, przypadającej 
jeszcze do uiszczenia, lub jej ctę­
ścl, co powoduje stosowne skró­
cenie <!VllU praey. Praca odbywa 
się w obrębie gminy, w której ska 
i -.ny r.nteszka lub pr~hywa, •a je· 
ieli gmina ta zorga~owała różne 
rodzaje prac, to moie wybrać tę 
pracę, która najlepiej mu odpo­
wiada. Gmina też może za zgodą 
akaianeio zalecić wykonanie okte 
ślonego dzieła z własnych materia 
ł6w i przy pomocy własnych .na­
nt=dzł skazanego. Podcza1 praey 
1k11.zany korzysta z własnego mie­
szkania i wyżywienia. 
U1tawą przyjęto w II i III czy­

taniu. 
(D4lny cł4s na str. 2-ej). 

Tragicznr lot 
w awionetce nad 

Atlantyk em 
LONDYN. Młody lotnik aine-. 

rykański Tom Smith, który wy 
leciał z Nowego Jorku w awio 
netce „Baby Clipper" - zagi­
nął. Dotychczas brak wszelkich 
wh1domości o losie lotnika ame 
rykańskiego, albowiem doniesie 
nie jakoby samolot Smitha wi· 
dziano wczoraj wieczorem w po 
bliżu brzegów Irlandii, okazało 
się nieprawdziwe. 

Wobec faktu, że lotnik amery 
kańaki posiadał zapas benzyny 
wystarczający mu w najlep­
S7.ym razie do godziny 2-ej rano 
zachodzi obawa, że samolot je­
go spadł na Atlantyku. 

1100 km na godz. leci 
samu lotr anaielskle 

LONDYN. Korespondent lot. 
niczy „Evening Standard'' dono 
si, że szybkość nowych typów 
angielskich samolotów myśllw· 
skich jest tak wielka ie najnow 
szy obecnie po~cigowiec „Super 
marine Spittf!re" o szybkości . 
580 km. na godz. zostanie wyco 
fany z końcem r. b. jako prze„ 
starzały. 

Na tajnej liście ministerstwa 
lotnictwa znajduje się prototyp 
najnowszego pościgowca angiel­
skiego, · który rozwija ~zybkoś~ 
836 km. na godzinę w locie pła 
skitn, zaś 1100 km. na gochi.n~ w: 
locie W---

W Berlinie i w Rzymie nie 
mogił nie orientować się w polo 
żonlu jokle się wytworzyło. 
Propaganda, jaką uprawłajlł te 
oba pań1twa, ma iuż tylko na 
celu . iasłonlonle rze~ywłstołcł 
przed oczyma własnych obywa„ 
tell l podniesienie Ich na duchu. 
'frudne i niewdzięczńe to zoda 
nie dzii, w epoce radia, gdy 
1ie motna 11wego kraju odcią~ 
w supeUloicl od zagranlC!f 
pnez najściślejszą nawet cen­
zurc;. I dl~łego coraz prawdopo 
dobnlejHe wydają się po1łos„ 
Id, 'łe wreszcie lud nad Sp~ • 
,,., I Tybrłfm zaczyn._ się btJ­
cbtE w obrdnie przed zagłfldą, 
ku której pchają go opętant 
Wielkością władzy P.P. Zamonki_i Tyszkiewicz do li czerwca ki~ :.-:a„„111111„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „. 

R U M I A N E K świeżo zebrany kupuję w każdej ilości 

ŚRODKI CHEMICZNE de zwalczania chorób i szkodników roślin uprawnych poleca 
Skład Apteczny PAWŁA POOGÓRSllEGO 

w PIOTRKOWIE, Słowackiesio 12. 
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Spontaniczna manifestacja na cześć armii 
· - Priv zamk, leciu kongresu pedagogicznego OO dzieci nieślubnych rocznie 
Na ukończenie odbywaJ„ceso 1łę 

w Warszawie kongTesu pcdagogtcz. 
nel'O zabrał głos preze1 Z. N. P. 
z. Nowicki wyrażając podziękowanie 
tym wszystkim. którzy Jako 1 eferen 
cl Związku Nauczycielstwa PolskJe 
go organizatorzy czy ucustnłcy wzlę 
Il udział w kongresie. W szczególno­
Rl lierdecżne podziękowanie złofyl 
prezes Nowlckl pułkownikowi Kor 
nllowlczuwl. delegatowi Ministenł­
wa Spraw Wojskowych, który Jako 
Jedyiiy przedstawiciel rządu obecny 
b7I do końca obrad. Podzlękowanle 
ło W)'wołało spontaniczną I długo­

wo neallzowane. Na ukończenie od 
śpiewano Rotę l Pienvszą Brygadę. 

Płk. Korniłowicz, który repreeznło 
wal armię na IV kanresle pedago­
gicznym w Warszawie. przed wy­
głoszeniem referatu: „O zag"a.clnfe­
nfu obronności państwa w naucza­
niu I wychowaniu" r.lożyl ośwładcze 
nie następującej treści: 

Sejm uchwalił dla nich ustawę 
(Pocqtek na str. 1-ej). 
OPUSZCZONE DZIECI 

Następnie uchwalono ustawę, 
umożliwiającą adoptowanie cu­
dzych dzieci przez bezdzietne mal 
żeństwa, lub w drodze wyjątku­
przez osoby samotne. Adoptować 
można dziecko nie starsze, niż 7-
letnie, a w specjalnych wypad­
kach 12-letnie. Dzięćko otrzymuje 
nazwisko adoptujących rodziców 
i może dziedziczyć po nich maj11-, 
tek. Dla zmazania pięt.na nieślub­
nego lub niewiadomego pochodze­
nia, wprowadzono przepis, prze­
widujący wyciągi metrykalne skró 

cone, gdzie nie mówi sl41 o nie­
wiadomym pochodzeniu. 

Warto zaznaczyć. że w Polsce 
rodzi się rocznie ok. 60.000 nieślu­
bnych dzieci. 

nowej ustawy Izby maj11 otiowią­
zek współdziałania z cechami, kU 
re uzyskuj' wpływ na wybór rad· 
ców Izby. 

„Gdy zakomunikowałem p. wiee­
młnłstrowi Spraw Wojskowych, gen. 
Głuchowskiemu, o serdecznym powt 
taniu mnie, ,Jako przedst.a.wiclela 
wojska. przez IV · kongres pedagogicz 
ny, p. wiceminister polecił ml ośwlad 
czyć państwu, te uważa pracę oau 
czyclelstwa szkól powszechnych za 
rybltną pomoc dla wojska i polecił 
ml złożyć wyrazy u.znania dla całej 
neszy nauc-1:yclelsklej z życzeniem, 
by dotarły do najdrobniejszych ko­
mórek pracy nauceycleJstwa w Rze 
czypospolitej". 

IZBY BZEMIESLNICZB 
Przyjęto również projektowane 

zmiany ustawy o Izbach Rzemie­
ślniczych, naprawiajllce Istniejące 
błędy. Dotychczas odczuwano 
brak powiązania Izb Rzemieślni­
czych z cechami i innymi organi­
zacjami za'!odowymi. W myśl 

Bierne i czynne prawo wybor­
cze mają rzemieślnicy, posiada· 
jący tytuł mistr.i:a lub prawa 
48ztałcenia terminatorów. 

łrwalą owację. 
Na koniec prezes Nowicki słwłer­

dzlł. te dzięki powadze obrad I nie 
słruclionym wysiłkom wszystkich o­
sób; biorących udział w kongresie. 
W)'Dłkl pracy Sił lmponoJące, oras 
W)'r&Zil przekona.nle, ł:e powtlęłe o· 
cbwab' zostaq przea nauCZ)'cielat-

Przedstawiciele Żydów wypo­
wiadali się przeciw projektowi. 
twierdząc, iż nie rozszerza ot• sa­
morządu rzemieślniczego, lecz ście 
śnia go. 

tów polskich 
w1razilr władze francuskie z ·okazji objazdu Zaglebia 

przez ambasadora lukasiewi<za 
PARYZ.· U6iegla niedziela, caud.in, Denain, Cambrai i in-' kie zrozumienie współpracy 

poniedziałek i wtorek minęły w nych· francusko - polskiej oraz uzna­
północnym zagłębiu Francji pod Związki emigracyjne urządzi- nie dla emigrantów polskich, 
znakiem wielkich uroczystości ły na cześć ambasadora Łukasie którzy przyczynili się do odbudo 
polsko - francuskich, zorganizo wicza akademie z udziałem ch6 wy tak ciężko dotkniętych woj 
wanych przez generalnego kon rów, orkiestr. i zespołów tetral ną miasteczek w północnej Fran 
sula R. P. w Lille p. Kowalkow nych. cji. 
skiego z okazji objazdu tych te- Najwięltsze wrażenie spośród I Uroczysto§ci zorganizowane 
renów przez ambasadora R. P. zorganizowanych imprez wywo dla przyjęcia ambasadora Rze­
w Paryżu p. Łukasiewicza. lał wielki zlot związków pol- czypospolitej w departamencie 

skich z okręgu północnego na Nord wywarły na tamtejszej lu 
Naleź'y zamaczy"E, !e '6ył to stadionie sportowym~ Lens. dnoścl polskiej bardzo silne wra 

pierwszy tego rodzaju objazd w Na podkreślenie. zasługuje nie żenie. Być może, że po raz pierw 
dziejach emigracji polskiej we zwykle życzliwe ustosunkowa- szy ujrzała się ona sama w tak 
Francji. Objazd obejmował sze nie się władz francuskich do ma wielkiej liczbie. Polacy we Fran 
reg lniast i miasteczek zamiesz nifestacji polskich w departa- cji mieli możno§ć stwierdzić, z 
k:ałych przez liczne kolonie poi mencle północnym. Z licznych jak wielkim uznaniem władze 
skich górników, a mianowicie przemówień prefekta departa- francuskie odnoszą się do Pol­
Hersin, Dens, Otricourt, Va- mentu i merów poszczególnych ski i jak wysoko cenią sojusz 
ziep, Lille, Arras, Abscon, Es· miejscowości przebijało głębo- francusko - polski. 

·10 o kobiet g ··u· krWawYch walk 
Japończycy i Chińczycy szykują się do decydującego starcia 

SZANGHAJ. JalC podaje ko­
nunikat chiński - na połud­
ntu prowincji Szansi rozpoczęły 
lię walki, które objęły kilka od­
ńnków· frontu· Ośrodkiem walk 
są dwa ważne punkty strategicz 

SZANGHAJ. Według Cionie­
sień chińskich - na centralnym 
froncie ma przyjść niedługo do 
generalnej rozgrywki, wobec cze 
go obie strony czynią śpiesznie 
ostatnie przygotowania. 

Kuangsi. Poza tym częste są wy 
padki przechodzenia na stronę 
chińską oddziałów zmobilizowa­
nych ptzez różne filojapońskie 
rządy prowincjonalne. 

Ostatnio pod Tsangnow w pro 
wincji Hopei przeszło na stronę 
chińsk!l 1.000 żohtlerzy, a pod 
Siujchow na froncie central­
nym - 300 żołnierzy. 

· 11e, Fylindu i Tsianchow. 
:Wynik tych operacyj dotych­

!ZaS pozostaje nierozstrzygnięty 
I żadna strona nie ma zdecydo­
wanej przewagi, choć ostatnio 
Chificzycy odnieśli poważny suk 
:es, . zdobywając miasto Tiumin, 
położone zaledwie w odległości 
lO-ciu klm. od Llnfegu. 

Z Japonii do Szanghaju wciąz 
przybywają transporty z bronią, 
amunicją, końmi i prowiantami, 
Dostarcza się również dużo aut, 
zwłaszcza ciężarowych i samo­
chodów pancernych. Prawie co­
dziennie odpływają z Sz~ghaju 
transporty, wywożące z frontu 
centralnego rannych. 

Niemey chcq olśnić 

Jednocześnie inna kolumna 
:hifis~a zajęła Sinsianczeng, waż 
o.y punkt strategiczny pod Hod 
cow. Sytuacja Japończyków n~ 
tym odcinku . stała się b. niebez­
!>ieczna. Oddziały ich, które po­
niosły, poważne straty, rozpuczę 
ty odwrót w kierunku F~ngtsi. 

Chińc-qcy również przygoto­
wują się gorączkowo do wal­
nej bitwy, ściągając posiłki. M. 
in. na front południowy przy­
było 1.000 kobiet, które przesz­
ły wyszkolenie wojskowe w spe­
cjalnych szkołach w prowincji 

Walne Zg omadzenie A cionariusz „ 
low·arzvstwa Starachowitki<h Zakładón Górniczvth S.A. 

regenta Jugosławii - Beda go podeJmowall 
przez 8 dliil 

BIAŁOGRÓD. Ks. regent Paweł ne bankiety i uroczystości. 
opuścił wraz z małżonką Biało- Ta niezwykła długość wizyty 
gród, udając się pociągiem spe- ks. Pawła może świadczyć o spe­
cjalnym do Niemiec. cjalnym zainteresowaniu Niem-

Na granicy niemiecko - jugo- ców Jugosławill-
słowiańskiej pociąg specjalny ks. 
regenta będzie powitany przez de 
legację niemieckll-

Ks. regentowi towarzyszy w po 
dr.óży jego małżonka ks. Olga oraz 
minister spraw zagranicznych 
Markowicz, minist~r dworu kró­
lewskiego Anticz i adiutant przy­
boczny. 

Program przewiduje 8-dniowy 
pobyt regenta w Niemczech, licz-

Regent f 11osłowiafiskl 
pojedzie i de Lond1n11 

LONDYN. Według ,,Daily Ex­
press'a" regent Jugosławii ks. Pa 
weł wybiera się po swej wizycie 
w Berlinie do Londynu, gdzie za 
mierza odwiedzić swoich 2-ch sy­
nów, kształcących się w szkołach 
angielskich. 

W dniu 30 maja 1939 r. · pod pne• I i wzrost obrotów do 80.000.000.- zł. 
vrodnktwem Prezsa Rady Nadzoraej Na mieisce ustępujących Członków _i••1osk·1 rob1at11. 1·k t·. 1· e r ~WOJ nolsL1·emu p. Generała .Dr. F.om;i,na Góreckiego Rady zostali wybrami: _\il' V llJ ' ~ I' A 
oobyło się Walne Zgromadzenie Ak- 1) p. Gen. Emil Mecnarowski. 
cjon~_riuszów Towarzystwa Sta.racho• 2) p. Gen. Rudolf Prich (ponow· fłięmtJ WZdJ(h8Jil dO DfltOWitJClJ filk 
wicklch . Zakładów Górniczych S. A., me). 
na k,tórvm Zarząd przedstawił bilans .. w· . . . ~ naS""'h roln1·1.6W 
i spra-Nozdanic z działalności u rok Wobec ~ed;gnacJ! P· tc~rustra ••• Il 
1938 Józefa Kozuc owskiego -Wicepreze- . . LOJ:'iD.YN. Liczba włoskich dent dzienniKa angielskiego prze-

Zgodnie :z: przewidywa. niami wyra· sem Rady NLa<lzorczej został wybrany '.~obotników sezonowych, którzy dz 6 ft.i 
!onymi na poprzednim Walnym Zgro .

1 
p. Dyr. Dr .. eon -Barysz. prowa a por wnanie pomi,....zy 

madzeniu, obroty Starachowic w ro· Na stanowisk~ PrezMes_a . zarządu po zostaną w roku bieżącym sprowa polski'mi i włoskimi robotnik'ami 
ku spr~wozdawczym powiększyły się wołano ponownie p. . m1st~a Czesła. dzeni zarówno do robót rolnych rolnymi, przy czym porównanie 
:mowu bardzo znacznie, osiągając wa Klarnera, a ustęi;iuiący C~!ą~ek: Za jak i przemysłowych w Rzeszy, to wypada na niekorzyść Wlo­
sumę be:z: mała 71 · milionów :z:ł. w sto rządu p. Pr<;>f: Stanisław Ph.izanski - zosittła - jak donosi berliński ko chów 
sunku . do .46 milionów w r. 1937 i 31 został równ1ez ponowru.e wybrany, „ • 
inii. 'w roku 1936. Ponad to Walne Zgromadzenie· u- respondent „Daily Telegraph" - „Brak polskicli robotnik6w rol-
T~~ stan rzeczy umotliwił po do• chwaliło zmiany Statutu Spółki, mają• znacznie powiększona. Kontyn- nych - pis::e dziennik - daje się 

konaniu , odpisów :z: majątku w sumie ce na celu ściślejsze zespolenie prac gent samych robotników rolnych rolnictwu niemieckiemu bardzo 
d. qoo.000.- i po pokryciu pełnej Rady Nadzorczej i Zarządu, uspraw• wynosi ponad 35.000. we znaki, albowiem Włosi ustępu 
uno~yzac!i w su!11ie zl 3.665.000.-: nienie . :z.a~at"Wiania !'Praw bieżący~h Przyczyną tej decyzji jest po- Jlł Polakom zarówno pod wzglę-
wyd.z.ielen1e dywidendy w wysokości Przeds1ęb1orstwa oraz rozszer.zerue 4 • • • • 
5 proc. Perspektywy roku 1939 WTóżą kompetencyj Walnego Zyt-o-~-t„~nia W~n~ brak sil ro.boCZ)'ch na rue- dem ,?akości. jak i wydajności 
ialszy pomyślnv rozwói Towar:z:vstwa co do oodziału zysków. lllleckim rynku nraey. Koresponpracv. 

Sprawa zabójstwa 
studenta Landesberga 

we Lwowa 
. Na wczorajszym posiedzeniu 

sejmu pos. Sommerstein złożył in­
terpelację w sprawie zamordowa 
nia studenta Markusa Landesber­
ga w murach Politechniki Lwow­
skiej. 

Interpelacja m. in. mówi: W śro 
dę dnia 24 . maja 1939 r około g. 
7 wieczorem Markus Landesberg 
student chemii na Politechnice 
Lwowskiej po ukończeniu pracy w 
laboratodum opuścił salę. Na ko­
rytarzu, przy bramie, prowadzą­
cej na podwórze, bojówka złoio­
na z trzech osób, która poprzed­
nio już czas pewien czatowała pa 
podwórzu, napadła go i tępymi na 
rzędziami zadała kilka ran na gło 
wie, na plecach, po czym zbiegła. 

Smiertelnie pobity doznał zła­
mania podstawy czaszki a prze­
wieziony do szpitala zmarł. Wdr.>­
żono dochodzenie prokuratorskie. 
dokonano sekcji zwłok. 

Senat Politechniki ogłosił odPZ· 
wę, w której potępił zabójstwo w 
murach Politechniki i określił 
sprawców jako jednostki wyzute 
z wszelkich uczuć ludzkich. 

Interpelant zapytuje, co mini­
strowie zamierzają uczynić, ażebY, 
wreszcie położyć kres popełnianiu 
najcięższych zbrodni pospolitych 
na terenie wyższych uczelni i ja­
kie zamierzają wydać zarządzenia, 
aby wykryć sprawców i podże­
gaczy zbrodni. 

Sledztwo w sprawie 
śmierd Lanc!esberga 
LWOW. W swłązku ze śmiercią 

studenta Politechniki Lwowskiej Mar 
kusa Landesberga, który zmarł w 
wynika bójkł na politechnice, odby­
ła się dziś na miejsca wypadku ą 
dowa wfzJa lokalna w smachu Poli 
tJ~ 



... 

Nr. l& . a.or' 

Wesoły 
Kącik 

Ostra ądP.,,.•ied~ Rzadu Polskiego 
na niewczesne wystąpienie Senafu Gdańskiegr> 

••.·1o.1"'ć Wna~ w Gda6sku nie po-' Komisan Generalny Rzplitej 2E WYŁĄCZNIE DO NIEGO tylko l wylącmle Wo!Dpa ... 
. IW• aly w mepamięć. Mamy pełne min. Chodacki wystosował do NALEŻY OCENA CZY PEWNI stem. 
Właściciel sklepu męsq 1Con prawo d'!macania się pełnego prez. Greisera pismo, w którym URZĘDNICY POLSCY W Może wreszcie obeenle ,...... 

lekcJ, pan Gołąbe( stał ia la• zadośćuczynienia za nie. Senat l stwierdza, że pełną odpowiedział GDAl~SKU POWINNI BYC OD wie w Gdańsku zrozumiej• w 
da sm'utny i cierpi.i~ Wolnego Miasta Gdańska miał ność za wypadki w Kalthofie po WOŁANI czy TEŻ NIE. RZĄD 'akim • 'd j 1 łeahl 1 Właśnie kupowałem• sobie koł na tyle śmiałości, te wystosował nosić będą władze gdańskie, któ POLSKI NIE MOŻE DOPU- jak się•:0b::lt~: ;win.a_. 
nierzyk i uderzyła mnie bladość do Rządu polsill.cgo. pisw? i1ro- •o ""'~~ , ·.-:c~?~rot"~~r'i 1nt~r~ . ~CIC, BY SENAT MIAI:. W TEJ chowywać. 
i bardzo mi%emy wyg)Ąd, daw testacyj~e, domagaJ,Ce ~1ę I>!': wen~~J ~1e ukr?ciły d~1ałalno~c1 i..lIERZE FORMUŁOWAC JA-
niei zawsze wesołego i pogodne ciągnięcia do odpow1edz1alnosc1 mąc1C1eli ładu 1 spokoJU publicz KIES ŻĄDANIA. Senat Gdańska ehclal toana­,0 kupca. i odwołania z Gda6ska polskich nego. Mamy nadzieję, że Senat zro- wiać, jak samodzielne pa6stwo i 

:._ Pan tle wy~Jąda panie Go urzędników, a mianowicie radcy RZĄD POLSKI NIE WIDZI zumie krótką ale bardzo dobitną stawiał pod naszym adresem żą-
ł,bek. _ powiedział;m współ„ Perkowskiego, inspektora Swidy ŻADNEGO UCHYBIENIA W odpowiedź Polski· Senat Wolne- dania, zapominając, że nie ma 
auił\CO. Co panu jest? oras dr. Schillera. Teraz Senat DZIAŁALNOSCI SWOICH U- go Miasta ostatnio zapominał, że takiego prawa i teTaz o~ 

Pa.n Gołąbek westc~ cict- otnymał należyba odprawę. RZĘDNIKOW I STWIERDZA, nie jest żadnym pa~stwem, ale n~eżyte pouczenie. 
ko.. -.... 

- Miłość.„ Przeklęta milołdl. N. kl at k w·1 I ~~-~~e.:h~J;~~ ::!a, 1ez·'1J - J . a na 1 osa 
- Tak.„ Zakochałem 1ię ••• Na • • • 

Jmi~1 i tvciet' • •1 • za zor9an1zowan1e demonsfrac1i w Przeworsku - ~prze% o pan C1erpt 
- Usycham z tęsknoty! Nte W ,,Eurlerze Porannym" u-1 Swiąt w Przeworsku, na którym Niemcom polskim I bm7m nmleJao- Jedno z pism popołuC1nłowycli 

wic:Wałcm mojej ńajd.roŻlnoi od kazał się wczoraj artykuł p. t.: to zebraniu przemawiał Witos. śc~::O.°:';,~W::1nterenJe sapew- „Wieczór Warszawski" przedru 
miesiąca. Uwagi o p. Witosie, który, jak Autor wskazuje, że Str. Ludo ne relacja tak nJepodeJrzana. Jak dra kowując artykuł „Kuriera P~ 

- Nie ma Jef w Wal'ftawie? informuje Redakcja, nadesłany we w okresie, kiedy zbliżał się Tabisza, który nie omieszkał dodać, rannego" dodaje że według in· 
- Owszem, ~est. Mieszka na zostaJ pttez wybitnego działacza moment przyłączenia Zaolzia do ie P. Witos odpowiedział odmownie formacji Agencji Agrarn~j sta-

• a vis mnie. rzwi w dnwl społeczno - politycznego z po- Polski, zwalczało politykę min. ~i:;[°~~:o <;.C:~ ~~~ wW:: rostwo w Przeworsku w drodze 
- Aha.„ - domyśliłem •i• wiatu przeworskiego. Becka, a Witos skazany prawo- góle za stosowne 1 za moillwe awra- wyjątku zezwoliło na public;ny 

- Miłość bez wzajemności... Uwagi te lłl bardzo ostr mocnym wyrokiem, przebywają caó się do p. Witosa• propoącJamJ obchód święta ludowego. Jeśli 
Nie chce pana widz.ie~.„ . • zarówno w tonie jak i treśJ 1~~ cy w Czechosłowacji, prowadził tak haniebnego m>a. ta informacja jest praw<.!ziwa, tq 

Pan Gołąbek uśmiechn.t„ Sił taklem na prezesa Str. Ludo~e- rozmowy z prez .. Benesz~ i pre ~~~=~„ ww '~c~Sł=~ atak „obywatela z Przeworska'' 
~orzko. • • go Wincentego Witosa. Ukaza- mlerem dr. Hodżą. Wreszcie au- cJL jest spalony na panewce. 

- Wprost ~cen!"'!· Nawet nie się tego artykułu na łamach tor pisze: Gestapo wyr6:h1Do p. mtoa. Ta de 
bardzo chce mnie wtcb.tećf jedn ł h 

6 
W dnia lł ma.ta Ił. r. na pafn7m eyzja pozostanJe prawdopodobnie na 

Codiiennie pnysyła do mnie ego z czo owyc . organ. W sjeźdzle deleptów Str. Ladoweao zawsze taJemnlcą Gestapo. 
k ś yt • dl .... O. Z. N. wywołało duze wraze- woJew6dztw stanisławowskiego I tar W Jakiś na.a po tym p. Witos nłe-

?go z taf> antcm, acz.„o nie w kołach politycznych i jest nopolsklep wybHny I ..-.ołoW7 dzla- Iesafnłe pnekracza granicę polaklło 
me p~ychodzęl„ k k 0 ku. łacs teJ partll dr. Tabla odk1'71 nie· Inni czynJ14 to dron nol'lllalml. p. WI 

- Wiec dlaaego pan Cło nici szero 0 om~nt?wane. cze Je swykłe kalłay „dslalalnoAcl" p. Wł- tos wybiera droaę 1nq. 
'.nie idzie? • się, te w naJblizszym czasie zaa &osa z tego okresu,&. J. Jnł po a.Jęcia Kończąc swoje wywody, autor 

Goł li skrzywił • bo. takowany prezes Str. Ludowego Czech przez woJska Rzes17, oświadcza: 
P~n ąbe n• odpowie osobiście albo też wła- Dr. Tabln ośwla4czył mianowicie. Zdrowa opinia polska se qorne-

leśn1c: • • dze partyjne zabior'l głos w tej te po wkroczeniu woJsk nlemJecklcb niem patrzy na oeywionl\ dzlalalnoś6 
- Za mocno '" kocham, pSta do Czech. p. Wlnctenty Wito. wezwa 

krewi Tak ją kocham, b po no• sprawie. ny został do Gestapo, sdsle odb1I kon ~';~=-- ~~~= po-=~ ta~~ 
, ~.b nie mol!r spa~I W ci.p o Autor artykułu przypomina, 1~~~cłwo Gestapo w Imienia wspomnlenJa o Jeco wielkich ane­
' llie-i myślę\ Jut piątą noc nie :te władze mbronUy obecnie ze rządu nfemfeelrfec:o oltleeało P. Wł- ebaeb. a równocześnie zafnaagurowa6 
zmrutvłem oka I względu na łivtuac:J· ę mlędzyna- tosowl bezkam:t powr6& do Połskl 1 nowe crzechy, opar&e z..-rowu u bez· 

li -~ d le prawlu l lekcewatenJa prawa. - Więc idt pan do niej - rodą wszelkich demonstracji pod oprowadzenie go ponowa do .ta· Ta próba się nie ada. 
t:-.1_ ł ' · I' • ł ni b p p S jęła nowlska premiera rządu, a łJ'm. ie a.u;yaną cm n1ceterp 1wte- go ym e em. . . . przy słrzonyby został n\d lud~ w ne- Patriotyzm. któ1'7 ma był polrrrw 

Pan Gołąbek spojrzał na mnłc ten zakaz ze zrozumieniem l 1 roklm składzie. "-dla bezprawia - nJe Jest pa.trio-
~ politowaniem: • maja nie było żadnych zgroma- Gestapo zdl\dalo o4 p. Witosa Je- &yzmem, ale Jea& anarch~ ł demap-

- ł..alwo panu pow\edtie6 dzefl, natomiast wbrew zakazo- d:rnero przyrzecunta. które stress- ~ d I d 
,,hidt''·. Jkakb,iat mok~ędiść d

1
o uko• wi Str. Ludowe zorganizowało ;:'1!bj!~i: ::'::!a.:~:0r.cew~4;: ~':do :;f.: :!~m:,!°1 dmW 

c. aneJ o ie- y, ie Y. tv e noc:v demonstrację podczas Zielonych prowadsll do addelenla autonomii Prąwl~e do tych Pn1awyen-
nu spałem! Czy pan nie rozumie Jeń powfnJen był p. Witoa PMOSta-
te jak człowiek jest niewyspany OINOL wl6 na sranłcy, kłed7 - po konie-
to mo:!c zasnąć przv kobiecie?„ DONT nane::aTA~\ct,: do ZE I O W :f! 1:i.0=f:neJ ~:~ alę ałele-
Czy to wypada?... Właśnie tego 

~:~~~::::::I.pa: Co zacoierat bedzie pakt z Socoietaml 
' - Przecieł panu mówiłem. te p f k • , ł 
nie moitę zasnaćl z miłości nie rasa rancus a Ujawnia sz~zeqo V paktu 
mogę spać. • PARY• n _ No to powie§ się pani - 1.. rrasa paryska oma. jeszcze pewne sugestie zmierzają wszystkich partnerów uteładu, 
istnciłcm cierpliwość _ Za'Pa• wia trwaiłlce w dalszym ciągu ce do bliuzego sprecyiowania podczas gdy ·„Petit Parisien" 
kuj mi pan prędzej kołnierzyk, rokowania w sprawie zawarcia niektórych ~nktów układu. I podkreśla, że w obecnym ulda„ 
bo nie mam czasu! porozumienia mi~dzy Francji\, tak, według „Excelsior'u'', Sowie dzic Sowiety nic kładą nacisku 

Pan Gołąbek spojrzał na mnie An1!1i4 a Sowietami. tv pragnęłyby umieścić w ulda„ na włąc:nnie art. 16 pakitu Ligi 
t Dzienniki donoszĄ, te ze słro• dzie postanowienie przeciw od- Narodów, który -zdaniem So-: wvnu cm. ·--'-! . i ł bn ok . . _ O co f)an się na mnie fnie ny SOWl-.ieJ wrsun ęte zost.a Y rę ym r owaniom, wt~ące wietów - nic posiada wartości. 

wa? te ia cierpię? • A I• do I d · 
- Nie o to! Ale nie rozumiem ng •a IDOt;JO S ę H'q GD•G 

Waczc1.1o pan jest taki ~łupil Prze wodza · terorrst' I \V 1•r1andzk1•ch cid iak pan pójdzie do nief, to 

1 
pan prz~tanic cicrpie6. 

- A jak zasnę, 
· - No to świetnicl Narencie przebywającego w Ameryce 
'Pan si~ wyśpi. 

Pan Gołąbeli ze smutkiem za• DUBLIN. J\ngielski Scotland 
przec%vł głowi\. Yard zwrócił się ostatnio do 

- Nie pros%ę f'anal To nie o~nośnych władz w Stanach 
jest rozw1~zaniel Zasnać nie mo Z1edn~czonych z wnioskiem o 
gę. bo do niej nie chodzę. A iść wy~arue si~!~ szta~ gcner~lne• 
da niei nif' mo!!ę, bo zasnę! Pan go. 1.rlandik1cJ annn republikań· 
ma rację. Jedvnie co mi zostało. sk1ey San ,Rus~el~. 

mości opinii publicznej nazwisko we ze strony amerykamtilch Ir. 
l!łównego przewód.cy i.rlandrkie Jadczyków. 
go ruchu powstadczego oraz fakt Jak słycha~. amerykańskie 
te przewódca ten przebywa obce władze z.wiązkowe Wł/fa.tą praw 
nie w Stanach Ziednoczon~ch, dopodobnie swa zgodę na depot 
~dzie przy pomocy szeroko za• tację San Russela. 
kroionei akcii prof>a!tandowei u 
usiłuje pozyskać dla swo;eJ!o ru 
chu poparcie moralne i rinanso-

PEWNOŚCI 

to się powiesić! Po co mi była Przez u1awn1en.1e .tego faktu 
ta cała miłość? .. To jest ieiłnn przez. część tut~1sie1 prasy po 
wielkie uwracanie głowy! T 0 raz pierwszy dotarło do wtado• 
nie jest dla człowieka, który mu ••••••••••••••••••••••••• DAJE 
si mieć głowę ~o intere~ńw. 

Napoleon Sądek 

NIE załąC'Z&ć znaczkówlll $wtato­
wej sławy Jasnowidz Vicha· 

ra wybiera pod gwarancją 1zczęśli­
we numery. RozwiąU! Ci zagadkę 
przyszłości - da Ci klucz Nowego 
życia - Dobrobytutll Podaj zaraz 
datę urodzenia. Jasnowidz Vicbara, 
Kraków Skrvtka S61. 

Z prasg 

1800 gadzin 
trwa stan zagrożenia 
O trwającym stanic iagroiic• 

nia pisze „Dziennik Powszedv 
ny" pod powyiej umieszczo~ 
nym tytułem: 

Ty1i4c 01lem1eł 1odzln, .łwa aqłlllit­
ce i pół upłynęło od chwili, sdy hrłat 
uwierzył nareszcie, ie anajduje alę w 
etan.ie zagrojenJa. Od 15.go muca, 
kiedy itrach mniejszych pa6stw oaiu 
nął 1w• kulmina\:ję, datuje aię Owa 
uporczywa wojna nerwów, w której 
ogniu obecnie ale znajdujemy. 

Dwa l pół miesiąca walid nie fHO­
chyliłv uall zwycięstwa na stronę Ber 
lina i krajów zwasałizowanych. Przes 
cały ten okres na srogie męczantłe wy 
stawione były raczej nerwy prowoka· 
tora, niż jego przypuszczalnych oOar. 
Wytworzyła się 1vtuacfa paradoksal• 
nas seans hipnotyczny, podczas rdy 
pacjent Jest coraz bardziej prsyłollldlY• 

Poczucie slly koalicji obrony ..., 
młaat malef, wzrasta bn:u1tanałe. 
świat przystosował ile do dlagłcb a 
pasów. Zycie codz.lenne biegnie aoto 
malnvm torem, tym tylko 1łę r6łfti49 
od pokojowego, łe ukryte dawnłef w 
magazynach karabiny znaiduł• •I• te­
raz pod ręk•· Nie ma pokotu, ale pa­
nuje 1pGk6j. Czv przed burą. CSJ 
też pned WV1'01tod:r:enlem 11łe osłałeQI 
nvm" to nie moie mld znaeaeftlL 
Zolnleny te 1prawv nie dotyer!- Wił 
ty czuwaf4 ł zarqdq alann, gclJ saf­
dzle potrzeba. 

W obozie 1'Htchmlb wlcłał sh­
bo•~. Berlin nie wie co czvttl6. OA,­
wa się l)anłcme „opuJdwanłe" ~ 
gor4czkowe WVl>ałrywanle 1łałtyda 
miejsc. Trzecia Rzesza 1ymalaf• cłale­
kosłęłne 1'1any. 1.\Je to maaW.. Nie •• 
dzl§ pla"ó"" w Berłlnłe. Je.t hrlke ale 
pewny dzle6 futrzefny. Wida6 W I 
łych wszvstkich tpa)onych na it•n.,. 
ce pneds.lęw:>ił'~ łak tło tle cbieje „ 
mncarstwłe bluffu. 

PrzeW\'acafa sio dł'łroracfe •• ...... 
rowsldef scenie (linła Zy.rtf••t: 
dzwonki ·~aJlmfą nodnłe.sienłe m. 
tvnv. a k111'łvna nie łdrłc w •6re (Ho­
landia I Gdailsk); tyrady mscoae ~ 
tu rozbnmlewaj4 prntt na•ł4 wid,.. 
nł4 (ostatnia mowa Hlłłen I 111ddłf 
nie Amervkl). A :r: 11mef pnedeł M• 
kl (Italia) teatr ułrzyma6 alt nit •o­
że. 

Tak mnlef włęcei 1łof4 neeay pe 
upływie tvsł•ca 1 ośmiuset gocldn ...S 
ny nerwów. 

\ 
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1. J;;A~=mię ·N·O R;..·A'.-. NEY Jutro: t Such. Sa • 
doka.. ' 

Slo6ca wsch: 3.22 ' hrólOUJa eh ranu ?.Ach. 19.46. 
Księł. wsch. 16.2 
z.ach. J.3. . ... -,- ·, .„. 

wespół z chórem 

JUR! NDA 
• 

uf wory Tuwima, 
Hemara, W ar se, 

Dana i inn. 

Plerway ras WJsfvl 

w Białrmstokli 
(sala teatru Miejskiego) 

Nr. 149 

u w.' •. 
Jutro, dn. 2 VI. - koncert 

w GRODNllJ 

Dn. ł VI. - w Lid•.., 

Dn. 4 VL - w WILNIE (teatr Lufnłlf 

KRONIKA HISTORYCZNL\ 
1230. Pnyłącz:.e~ Podlasia do Ko-

t'ODy. 
1651. Jan Kaz.imierz zwyclęta Koza­

ków i Tatarów pod Beresteczkiem. 
1651. Odebranie Szwedom Krakowa. 
1809. Austriacy opusz:.czaią Warsz:.aw~. 

Spokój, .. P.o.waga" i wielki. patrio.tyzm 
cechaw.-1~ · tegoroczne Swięta Ludowe 

Według wiadomości. o~a-1 · W ~rze~orsku przybyło na l stwowości Polski przed zakusam 
nych Przez P.A.A. z ,różnych stron Sw.ięto Ludowe przeszło 15 OOO wroga. . 

PRZYSŁOWIA -
Pogoda na Nikodema 
Cztery nłedz:.icl desz:.czu nJc ma.. 

kraju, przebieg tegorocznego Swię ehlopów. Po uroczystym powita- Należy podkreślić dużą dyscy­
ta Ludowego «iechowały wszędzie niu na dworcu kolejowym przy- plinę organizacyjną i powagę 
bez wyjątku spokój i powa~a, peł- byłego na uroc:zystość .Prez~sa W . wśród uczestników zebrania oraz 
na gotowość i wielkl patriotyzm. Witosa odbyło się za specjalnym sprawność służby porządkowej, 

WARSZAWA I Sprawy wewnętrzne znajdowa- zezwoleniem, od miejscow<>gu f·ta która utrzymała porządek tak na 
CZWARTEK, DN. 1. 5. 1939 R. ły swój ~az w uchwalanych re- rosty, p. Sienkiewicza, pub'iczne dworcu kolejowym, wzdłuż drogi 

6.JO „Kiedy ranne" 6.3S Gimn.tsty- zolucjach, które delegacJ· e przed- zebranie na rynku. Zebranie za- wiodąceJ· • do Przeworska oraz u 6.50 Muzyka (płyty) 7.00 Dziennik 
poranny 7.IS Muzyka (płyty) 8.00 Au kłądały · JPiejscowym starostwom, gaił prezes powiatowy Stronnie· wśród tysięcznych tłumów, zebra 
dycla dla szkół 8.10 - 11.00 Przerwa lub wysyłały je telegraficznie do twa Ludowego, dr. Wiktor Jedliń- nych ·na rynku · przeworskim. 
11.00 .Jłej ty Wisło'" 11.25 Muzyka Warszawy. Przy podejmowaniu ski, odczytując rezolucje, które z;r W Mościskach, uroczystość urzą-
(plyty) lł.30 Audycja dla poboro- tycli uchwał można było stwier- stały jednogłośnie uchwalone. dzona na stadionie P. W za ze-wycb 11.57 Sygnał czasu i hejnał :i dzić łn b · Krakowa 12.03 Audycja południowa pe e zrozumienie o ecnej sy Krótkie przemówienie nacecho zwoleniem miejscowego starostwa 
.(:i Katowic) 13.00 - IS.OO Przerwa tuacji tak zagranicznej jak i we- wane dużym patriotyzmem wy- zgromadziła około 20 OOO uczestni-
15.00 „Chodf.mv n.a wyciecz.kę ...:. po- wnętrznej oraz jasne ustalenie roll głosił prezes W. Witos, podkreśla ków. 
gadan.ka ~5.lS „~cła musi mieć wl~e. jaką winni odegrać chłopL jąc konieczność walki i wytrwało- Po mszy, odprawioneł przez ks 
c::d~!~c 1600 d~~~n~ffO~~j!~i: Mimo~ iż w bardzo ~ielu. miej- ści w obronie wolnoś.ci i mocar- płk. Panasia oraz p<> oow~t,aniu W. 

Witosa przybyłeg" • .1.lrcsławła 
przez, wzdłuż· całej truy przejaz­
du ustawione tłumy chłopów, mło 
dzieży wiciowej, straż. p >rządko­
wą - odbyło się publiczne ze­
branie zagajone przez miejscowe. 
go 70-letniego prezesa S. L. Cu" 
rzytka. 

Przebieg manifestacji by• wy· 
soce patriotyczny, co znalazło swój 
wyraz w przemówieniach. dekfa­
racjach oraz okrzykach w~nouo­
nych przez uczestników manife­
stacji. Przeważnie rozlegały się 
okrzyki: „My Polski nie damy", 
„Zwyciężymy każdego wroga", 
„Precz z Niemcami". 

wy 61 .0S Wiadomości · gospodarcze sco~ościa~ przybylo Wlęce~ ucze-
16.20 Wid I mi.lsto - odcz:.yt dla mlo stników, mz mogły pomieścić wy- O„o"lno po1111::.•.,,,·e zawod•• dz:.łeży 16.40 Recital organowy 17.10 najęte sale, dzięki •łaściwemu '7 · • ~- '7 
Żywe laboratornun _ pogadanka potraktowaniu tych faktów przez SI . I .. 4 d R lk , W .

2 ~oy ~up:~~~cwskr:p~;:, ·!~v~ miejscowe wł~~ a~ńistracyj- ,,, . r.z·e an1u· o· zu 0''' ,_,, arsza'·11 ny 18.30 Pog.idanka aktu.dna 18.40 ne wszyscy mieli mozność wysłu- W \li \li W 
Koncert w wyk. Ork. Wojskowej 19.05 chać przemówień, zachowując 

0

peł · · 
Koncert roz:.rywkowy 20.00 Audycja ny spokój. W dn. 27, 28 i 29 b. m. odbyły się były liczne . zwycięstwa w poszcze-
dla wsi 20.15 Międ%ynarodowe Zawo- N. .. . na Strzelnicy w Szczęśliwicach ()gól- gólnych kategoriach. zawodników 
dy Konne w Warsz:.awic 20.JS Audy~jc ~e czyniono !a~nych przeszkód no - Polskie Zawody w Strzelaniu-do młodych, spośród których niektórzy, 
informacyjne 21.00 Rcdtal łpicwaay ponieważ wszędzie · ZĄStoaowano JUutkói.v, zorianiżówane przez Pań- Jak na pńyklad bracia Feli!, osiągnę 
21 IS o · I y w b si · d dz • i · · atwówlł Wytwórnię Prochu w Pion- Il' Wyhikl wprost rewelacyjne, bijąc · · rvgina ny eatr yo rainii ę 0 zarzą en nie · urządzano kach. Były to · zawody ·Jubileuszowe, zawodników starszych i rutypowa-
,,Most'' 22.00 Mu%Yka angielska (pły. pochodów czwórkami. Podkreślić jako że P. w. P. Pionki organizuje Je nych o kwalifikacjach międzynarodo ty) 22.55 Prz:.eJ?ląd prasy 2~ .00 Ostatnie nalezy· bardzo '"'""'n i d · jut · ty '*"'eh. wladomo~d d%iicnnika wieczornego -~-·Y uzy U- po raz pią , · . ~J 
23.0S Wiadomości : Polski w języku dział wiclarzy f zniczowc6w w u- Gdy przed pięciu laty po raz pi~rw W wyniku strzelań w klasie mi-
włoskim 23.10 Koncert mm:yki pols- roczystościach. w szeregu miej- SZ7 zostały .zaw?dY owe zorga.n.1zo- strzowskiej I miejsce i tytuł mistrza klej ś ·1 eh fre wane, zgłosiło się do nich zaledwie zdoby~ p. Feill Jer.cy, uzyskując 91 

• scowo ca kwencja istotnie 132 zawodników i to przeważnie spo- pkt. na 100, następne . zaś 5 miejsc 
WARSZAW\.\ ll była mała z powodu 'bardzo złych śr6d pracowników Pionek. W 4łtacb zdobyli: 

H .00 Zcsp6ł Stefan.l R.tchonla tS.00 warurików atmosfery. cznych. następnych . ilość zawodników stale P. Czerski Stanisław - senior -
,,Melodie z:. Południowe! Ameryki'" - · · rosła. aż w roku bieżącym stanf:ło do 91 na 100, p. Feill Roman - 91, p. Ły 
koncert rozrywkowy IS.SS Utwory . . nich 152 zawodników. Swladczy to o skowskt_Konstanty - 90, p. Kalaci.-
Karłowicz:.a. Róż)'('k i ego 1 Sz:.yma.now• · · ; . co:ru większej popularności samych kowski Wo}ciech - 90, p. Ziegenhir-
sldcgo (płyty) 16.40 Wiadomości spor Zawodów, zarówno jak I o postępach te Wilhelm - 88. 
towę l6.4S Parę informacji 16.50 K4cik e • e ł A popułaryzącji tego pięknego I, z piink W"klasie „A" I miejsce zdobył p. 
solistów 17.10 Reporta! 17.25 Życic 

5.., ozi;N•ló. 1 tu widzenia obronności państwa, po- Chrzanowski Władysław, uzyskując 
kulturalne stolicy 17.3S Program na c~0b ·' "'-""'"...,... ... ~t„ ... 

11 
.. edLlił żytecznego sportu wśród szerszych 83 na 100, następne zaś 5 miejsc r.do-

iutro 17.40 Muzyka tane~ (płyty) ł "'i*":.s'11 r& 0 11 -warstw społeczeństwa. byli: 
19.00 - 21.05 Przerwa 21.05 Muzyka C N• Charakterystyczną cechą Zawodów P. Tobola Kazimierz - 82, p. Rosen 
lekka 22.00 Z dziejów nauki o psych! SE 1(1 G ---------------------------ce %Wierz:.~t - odczyt 22.20 Koncert 
solistów 23.0S Mmyka tanccz:.na (pły-
ty). . . 

P;·zrst ń nieretni(h rozbitków zrcia 
Ofiarna praca poi cjanteJc w Izbie Zat1zvmań 

dla Nieletni<h orzrnosi olbrzymią korzrH Palistwu 
Gdy S lat temu ufrzeliAmv po ras I wycb pod klcnmldem tPecfallatek • 

pierwszy przedstawicielki policji kobie wychowawczyń. 
cej, wiel!l z na. :ad:'ło sobie :s cał4 I Niestety, z~ył szczupłe pomłę.tzcze­
pewnośc14 pyła111c, Jakoł rolę odCRRĆ 1· nic, brak duzcgo . chledzl6ca I odpo.• 
one ?Dają. wiednich Ul'%ądzeA nie pozwalaj4 na 

Jezeli ktoś mvśll tak Jeszcze I wątpi szersze rozwinię<:ie tej nlezmiCrnłe po 
w celowość pracy „~anałowych.. dz!e .l żytecznej akcjL · 
wcz.tł', niech przeczyta uważnie ci.u ł , · 
dalszy, a na pewno zmieni zdanie. DZIECI. OPUSZCZONE. 

W IZBIE ZATRZYMAN. J Najwięcf może rośd w murach ·Izb, 
. ~Y ul. Krochmalnej w Warszawie ,. cl:iłed • podrzutków. Znajduje 11, je 
zna1.duf e się l~~a ~at~yma6 dla NI~ , na terenie stolicy bc~tannle. Wiek 

. letnich. Przew11a su; ich tu co· niemu i bywa ·r6.żny! od kilkudniowych Die-
ra. Przyłapani na kradzieżach, włóczę-I mowląt do 10 12•letnich „ , 

_chy, mal~ że~ra~, podrzutki„. Qd,r:łane d~ Izby, biedactwa te ziuf 
, W Izbie te1 ma1ą .":!aśn.le władzę na dul.r tu opiekę, czystość, zab.awę. do­
sze „~anatowe panie .• Gdy przyfrzeć j 1-re traktowanie. Bo czyż moie byt 

. &ię z bliska at!"osf~rze, .Jaka tu panuje; I ł1:.1~zej? Pod "1'•natowym . mundurem, 

. łatwo z.auwazyć, ze ~ęcej słychać tu opir.ającym postał groźnej ,,p 11Ji wła• 
d~brotl~wych n~pommeń I przestr6!1', dzv" bije pr;eciei tkliwe .se«e kobie.• 
nłz gr6z~ lub straszeń. Sklcrowarue ty, wrażliwe na ws:z:ellt.t miecicq Qie 
małoletniego do sądu - to osta.tccz- dolę · 

"ność. W większo~ci 'YTI'adk~w wystar I w· ~Jtcfł 1eJ poliejantld spelnta14 r6w 
cza wvtłumac%cnte ruewłaściwośc:ł po• nici o<>nłosł4 rolę w łycha .st>,-. 'ecz• 
stępowania. I nym P< r~~one przez rodŹł~~- c:\sJeo 

Komendantka Izby at. pl'%0d. Rut· · „, · Z'' · łaszcia .:. : 1:c, to ptz • ~ · ci · naj·, 
kewska, w:iele mogłaby na temat sku- lepszy narybek przyS%fych ~estęii­

. tecznoścl tef metody powiedzieć. ·1 ców. którycfJ ullcs_ na uczci'!'vcb ludzi 
Małoletni przestępcy. skntszenł u· . ~rhowaE pr~ed~ nie m"n , 

pomnieniami, · przyr:z:ekafą I, co ązlw- ! W por~ po~'!a pomocna dło6 nłefed 
•niejsze, przeważnie dołt%ymufa słowa. nego luz d;·ec1dt• uratO"!Vała · od m~• · 
Najbardziej charakterystycznvm oyl' ralnego upadku. " 

' l)Oiłępck pewnego 16•letnlego przcst~ j . . ;,c ,,, 
cy, który sam zgłosił się do l.zby Za· · · ., · ' · 5000 DZIECI. , · . 
łnJ'r?ań. wy.znal •we winy ~ pr~il :i:c I- Jak się dowaad~jemy, nń~z lzhe 
łzami " oczach o danie mu lakfe1ś 1>.ra przewinęło się już około 5000 zatrzy-
c.y, Le chce być uc%ciwvm c;;::low1e• mach dzieci. Murv hbv nie rnogą nam ,­

·J:łem, a nie wvrzutklem soo.>tee.:e6stwa 1 nic 0 nich opowłedziet, a panie; -~ :-~«.• · 

Nora.; ·Nerj "' ,,tournee'' 

I licju,itki też niechętnie chwal4 'sie wy 
. POD CZUJNĄ OPIEKĄ. nikami swef Jmcv. · , .... 

Wyp.,dkl" podobnych wvJarzvło Gdyby zechciały prrem6wlł, · • ~ł~ . , . . . . 
Idę Już bara70 dużo. Swladcz~ one r.ał pewności11 dowłedzle.libvśmy . stę·, że · · : .. „ . . • 
·wymownicJ c wysiłkach pohr.Ji :tc6.~· wiele setek ~ tych 5" tysj~CT d-zieti Znakomita gwiazda fib:Dowa wystąpi z szeregiem koncertów we• 
k.ej i itJ ci"11ioslei roli sl?ołe~znet. ! zwróciły oue dzięki · a.weł ofiarnej spół z chórem Juranda, a .nia'nowicle: Dziś 1. VI w Białymsło• 

V' c~a•lt. i>0bytu 1! bb1c, ~ele~ni o pr,acy społccze6~twu, Jako , .uczciwych 

1
. kti (teatr Miei"ski) Jutro 2. VI. w Grodnie (teatr Miejski). Dn. toczcn! s4 bic:mą opiek.4. Qc ... ą się, u• I ludzi i dobrych Qb)'watefi PańJtwa. 3 VI Lidzi • ~- ~ VI W!I-! (t tr L tnia. ) 

aestniczil w grach 1 zabawach W>Orło- . (r.). . . • W . e l Wio 'Z W wue ea u • 
!" 

~: . 

werth Henryk - 'l8, p. Makomaskl 
Antoni - 78. p. Pakowski Teodor -
'78, p. Bojanowski Andrzej -:- 76. 

W klasie „B" I miejsce · zdobył p. 
Szydłowski Sławosz, uzyskując 84 na 
100, następne 5 miejsc zdobyli: 

P. Błasikieci. Czesław - 77, p. Wa­
gner Eugeniusz - 73, p. Messing Ja• 
nusz - 72, p. Klempiński Zbigniew 
- 72, p. płk. Sznuk Stefan - 71. 

W konkurencji zespołowej pierw• 
sze trzy miejsca zdobyły zespoły: 

1) „Łowiec" Wlkp. - PomaA 
25:11300. 

2) „Sokół" - Pionki %361300. l. 
3) "Małopolskie T-wo Łowiecld.r 

- Lwów - 229/300. 
Po oficjalnym ukończeniu zawo-­

dów zorganizowali zawodnicy popi• 
sowe strzelanie. Do rozgrywki stanę­
ło 36 najlepszych zawodników. przy 
czym całkowita kwota uzyskana z 
wpisowego w wysokości zL 360.­
przeznaczona została na FON. Na­
boje I rzutki ofiarowała bezintere­
sownie P. W. P. Tytuł mistrza w strze 
laniu „poza konkursem" zdobył p. 
W. Ziegenhirte. 
Osiągnięte w r. b. wynl.ki świad· 

czą o -dalszym polepszeniu klasy za­
równo poszczególnych strzelców, jak 
i zespołów. 91 % trafnych strzałów -
to sukces nie byle jaki, wynik, który 
wyjątkowo tylko mógłby być prze­
kroczony przez czołowych zawodni­
ków zagranicznych. Jest to wynik o 
tyle bardziej pocieszający, że w kla­
sie mistrzowskiej pierwsze I trzecie 
miejsce zdobyli bracia Feill. zawod­
nicy młodzi, którzy niei.:lawno dopie­
ro opuścili ławę szkolną, a którzy do 
zawoqów międzynarodowych nigdy 
jeszcze nie stawali, a w zawodach o­
gólno - polskich biorą udział dopie­
ro po raz drugi 

Podniesienie klasy strzelców Jest 
niewątpliwie w dużym stopniu za­
sługą P. W. P. Pionki, która w celu 
propagowania zarówno samego spor 
tu strzelania do rzutków, jak i poi„ 
skiej amunicji myśliwskiej, zrobiła 
b&rdzo dużo. Między innymi P. W. P. 
Pionki w latach ostatnich ofiarowała 
bezpłatnie poszczególnym Kołom Ło­
wieckim ponad sześćdziesiąt parę 
r.zutdl, nie wspominając jut o poważ 
nej ilości rzutków i amunicji. 
Zasługi P. W. P. Pionki I jej dy­

rekcji w osobach pp. Inż. Prota f 
płk. Bolta podnosi w swym przemó­
wieniu, wygłoszonym z okazji rozda­
nia nagród. p. dyr. Gędziorowsld, pre 
zes Okręgu Warszawskiego Polskie~ 
go Związku Łowieckiego. Mówca pod 
kreślil przede wszystkim. jako naj­
bardziej aktualny, moment wojsko­
wy, stwierdzając, że .strzelanie do 
rzutków jest idealnym do strzelania 
przeciwlotniczego, wyrabia ·bowiem 
obok szybkości decyzji, przede wszr­
stklm orientację dystansu. 

Organizacja Zawodów bez zan:u­
tu. 

KV PO N N. A 

BEZPlAINA 
.PORADE PRAWNA 
Dla uzyskania porady nalety 
przedstawić dwa kupony. 
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Niezwykła ksiażka pod. powyiszrm lytuieni ie$t' obernie naw:ekszq sensac:ą ui Amerrce 

lekkość i wesołość i staje się po 
1 milkł. Agent nie zwra~ał jednak Gdy przybył do Gestapo, tamf snych celów i często sprowadza 

nury. I że uwagi na jego prośbę i dalej jl_lt wiedziano, że Braun zabił no tam więźniów, od których 

ZAJSCIE NA ULICY ciągnął swą brutalną opowieść. Mollera, toteż dyżurny oficer ' Hitler chciał wydobyć jakieś po 

W:krótce los zadał mu strasz- Przecież przyszedł tutaj w tym winszował mu sukcesu i zapew ważniejsze tajemnice. Moller 

ny .cos: Greta, jego iona, którą celu, abv sprowokować lekarza, nił awans. wiedział o tym wszystkim i dz;... 

ubos~, ~ała się na miasto, do czegoś zdrożnego, i aby na Oficer dotrzymał obietnicy i 

aby kupić i6łty kap~lusik. W postawie tego przewinie.nia moż Mollera · Odkomenderowano do 

kaipelus~ku tym było jej dosko- na by było go aresdować. Berlina, gdzie mianowano go o" 

nale i wracała do domu zaaowo" I UDUSIŁ AGENTA ficerem grupy S. A. 
łona, chcąc a·hY również i mąż . . Pewnego dnia przybył rozkaz. 
stwierdził, jak jej w nim dobrze. ~e,karz Jednakże me mógł. dłu aby. odkomenderowano 40 mło" 

.. Nagl~ podszedl do niej jakiś Ż~J. tego słuch~ć. Zerwał ~tę z dych i przystojnych oficerów na 

p1Jany zołdak i „wyczuwszy" w mse!'sca, dopadł ąo agenta 1 za.- przedstawienie amatorskie na 

niej ZydÓW1kę, napluł i.ej w dusił. go.. ~astępn.se wyko:z'!staw które miał przebyć s·am filhrer 

I ~an. Następnie rzuciwszy na szy . 11~tnie1ące między Dl~ P0 " Organizatorka teito przedstawie 

ziemię brutalnie kopnął , ją w d~bxenstwo, nałożył ubranie za„ nia była marszałkowa Georing, 

twan i młoda kobieta wyzionęła I b!t~o agenta, przywfaszczvł 8•0 która była niegdyś aktorka. Młn 
ducha. . j b?e Je~o dokumenty. Przeobraził dzi oficerowie, wśród których 

Po kilku dniach d-ra Moliera się więc w . St;weryna ~rauna znajdował sie również nasz 

KANCLMC.Z W'l'LEB odwiedził agent. Hitlerowcy ; (~ knazywał się ag~nt) .. 1 udał Braun, ciągnęli między . sobą lQ• 

Sensacją Ameryki jest obce- mieli już bowiem wypróbowa~ się do Gestapo, g~:ie ~tal .zło- sy, kto ma wręczyć marszałko, wił się, w ja:kim celu kanclerz 

nie niewielka książ.eczka, której ną ~et:o<ię dzial~ia. G.dy kog~ś ~yć MPI{1 ° swo1e1 wizycie u wej. kwiaty. Los pa~ł na Molle- _wrz.~a go do sie.bie. ~~ec~eż. nie 

autor ukrywa su; pod pseudoni.- zabi1al1, nasyłali na Jego bli- ra. 0 era. ra 1 przypadek chciał, że przy„ zna zadnych ta1em01c 1 ruiczego 

m~ ,.Anon~us". Tytuł tej ~ki~ agentów, aby stwierdz!li, szedł z kwiatami wówczas g~y si~ od n~go ni~ dowie. . • 

k.s1ą:zk1 brz.rm: „Człowiek, który Jakie grzechy ma on na sunue• marszfłkowa wydawała bankiet To tez był mezwykle zdum10 

zabił Hitlera". niu i aby na pod'Stawie tych na cześć fiihrera. Marszałkowa ny, gdy kanclerz oświa·dczył 

Ukaz.anie się na półkach księ- ,,rewelacji" móc umieścić ich w J>?dzięk~wała za kwiaty, ale ich mu, że wezwał go do sie.bie, po-

garskich lej książki, ~~clącej do oboz.ie koru::entraą:jnym. ~~en nie przyJ~ła, 1.'rosząc. oficera, aby nie~aż p~ypm"!ją~ ~d nie~o 

skonalą satyrą. na Hitlera i sto„ sposób Ulltnykano un usta 1 rukt' wręczył Je H1tlerowt. kwiaty, stwierdził, ze 1est do nte 

sunki panujące obecnie w Niem się nie dowiadywał o zbro" 1 Moliera poddano niezwykle go bardzo podobny. Chciał go 

c:zech wywołało wrzenie wśród dniach hitlerowskich. surowej kontroli, zanim pozwo" więc uczynić swoim „sobowtó-

amerykańskich hitlerowców. Dr. Molier wiedz.ial jui o tym łono mu stanąć przed o·bliczem rem" i zapytał go, czy jest gOtl 

Nie mogąc się zemścić na jej au" z. tego też względu przyjął z. wy„ ~8. SIS v:ładzy T~ciei Rzeszy. Wresz• tów ofiarować swoje życie za 

torz.e •. ukrywającym się pod pse„ szukaną gnecznością a~enta. „ . ł • -.;• cie dostąipił tego zasz.cz~ ,i fiihrera. 

udom.mem, wyleli swój gniew JAK SIĘ CHRONI HITLERA P1E?WZE ~ówc~as wszyscy stw1erclz1h, Moller vel Braun zapewnił 

na jej wydawcy, Jerzym Palme- Zdumiewało j!o jednakie po„ JAKzROGU tak '_Vlelkie podob~~ństwo i.sł!1ie go, że jest to jego jedyne prag.i 

ce. . . d<>bieństwo międ~y_ nim, agen- OBf'ITOŚCt JC między. ntm a fiiJ1rerem .1 J~ nien~e. . • 

Hitlerowcy porwali ·go, wy„ tem, a Hitlerem. Wszyscy trze; SZCZEŚ'LTWE Iav łatwo mozna było ich zam1en1ć. Hitler zamknął ssę z nim włH 

~eili za miasto i grożąc śmier• byli do siebie łudząco podobni. 1t tJ POLE("AlOLEKTORA. HITLER BADAŁ WIĘ• wczas w swoim gabinecie i z.a.-

c14 zakazp.li wydawać w pny• Agent podobnie jak i dr. Moller ZNióW czął go wtajemniczać w swój 

sz.łości podo~ne książki. mogliby na skutek te~o podo„ J~DZIERŻANQWSKIEQO I po. kilku dniacll kazano· mu sposób bycia i zachowania się. 
Tym swo1m „gaingsters'kim bieństwa do H;tlera zrobić wiel udać się na Voss Strasse. P.rzy Braun zamierza wYkorzystać 

chwytem" hitlerowcy .a.mery.kań ką karierę w Niemczech. Takich Warszawa, No"'}' Sw.iat M ulicy tej wajduje się gmach wy tę okoliczność i zabić Hitlera. 

StC.y z.robili t)llko reklamę k!>ią.Z.. \ud?.i nuka $ię g~rliwie w Niem i Freta 5. budowany przez Hitlera dla wła Sięga więc do kieszeni, aby do„ 

ce, która jest wrprost rozchWyty czech, tacy ludzie „dublują" Hi być noża. Nie ma jednakże go 

wana. tlera. Czyęsto iadą w otwartych Zna· Ili w1·e1k·e . I przy sobie. Zanim dopuszczono 

. Treść tej. wspaniałej satyry samochodach i pokatu!ą się pu,; . Ml I zwrc1es wo go przed oblicze fiihrera, do„ 

1ei1t następuJ'1ca: blicznie. W ten sposób chroni się • • kładnie uewidowaino go i zabra 

POD WPŁYWEM BUTA Hitlera, który twierdzi., te nie WOJSk łhlńSkich no mu broń. Rozejrzał się wi~c 

PRUSKIEGO boi się zamachu na swoje życie, LONDYN. Według doniesień winciji Hopei. f PO gabinecie, ale nigdzie jednak 

. J?r. Karol Molier był kierow- . przed„. zamachem. Jeśli bowiem prasy z Szanghaju, zastępca Jak wynika z tego wywiadu, lnie dostrzegł broni. Na biurku 

ni1iem sanatoriu~ ~ wmysło• I ktoś z tłumu strzeli lu~. rzuci I' pr~~W?~niczącego . nai!'Yższej w~>is~a chińskie o~niosły w bit · zaś nie .było żadnego cięż:kiego 

wo chorych w \Viedmu. Był to f bombę na rzekomego fiihrera, chmskteJ rady wo1enne1 gen. wie Jaka toczyła się na froncie przedmiotu. 

jeszcze. młody człowiek, dla któ• to Hitlerowi nic się nie stanie, a 1 Feng Yue Siang udzielił we wto„ o długości 300 km. wielkie zwy. Zle, pomyślał Moller. Kiedy 

rego me poza praq zp.wodową i zgi.nie tylko jego „sobowtór'' rek w Czung " King wywiadu. cięstwo. „ bowiem ,nadarzy mu się jeszcze 

!toną, nie istniało. Dotychczas występujący przed publicmoś- I prasowego o przebiegu wielkiej I Bliższych szczegółów na r<l#. tak doskonała oikazja zabicia 

n.ie interesował się .zupełnie po„ cią zamiast nie"o. bitwv w półncx:nei części pro• zie brak· Hitlera. . Hitler był tak zajęty 

lityką, ale w ciągu ostatnich Szpieg opowiadał coś drowi wychwalaniem siebie samego, że 

dlni zaszła w nim wietka zmiana .. Mollerowi, który nie mógł Wspo' Jpraca lotni· 'ZI nie patrzył nawet na niego. 

Od tygodnia bowiem hitlerow„ otrząsnąć się z wrażenia, iakie '9 Nagle Molier zauważył mały 

cy rz~dzą Wiedniem. Dopiero wywarło na nim stwieTdzenie po wlosho-nienilecka brązowy posążek Hindenbur„ 

ostatnie wypadki oderwały go dobieństwa między sobą, al!en• BERLIN W . k · All . z . „ . ga. Ujął go z całych sił . i zadał 

od jego dotychczasowych zain" tern a Hitlerem. Nagle szpie!! z.a . · . .zwsąz u z po" '!· g~m.eme . eit;mg pis7e I?· nim Hitlerowi cios w · głowę, 

fel'.Csowań i z bólem stwierdził, czął mówić 0 Grecie i % cyni7.-' K?item n1emiec~1e~o ge!1er~ła 10., ~e 1uż obecns~ wsp~łdz.1ał":nse mówiąc: · 

Że jego ro~zi'i:"n~ miasto, w kt<?„ met,n opowiadał, w jaki sposób 1 tlc~a w !Uvnue, p;asa n~en:uecl 1<?tntctwa włoskiego 1 memseo. • Hinde?burg ciebi~ "75unął .i 
rym urodził się s pracował, z.m1e zabito 7a. I ka stara się nadać 1ak na1w1ęk- kse~o uważać. nal.eży .za b~zs~or. mech Hmdenburg c1eb1e zab1.t0 

nia sw9i charal<ter. Pod wpły• STRASŻLIWA OPOWIESC s~y rozgłos współprac~ P?Sz~zel ny fald: ponteważ siły lotrucze ie. 

wem buta pruskiego traci swoją Lekarz poprosił go aby za„ ~olnych gatunków bront Nienuec o~u pans~ zespo~one z0:staly Tak oto kończy się ruesaimowi 
' i Wł och· '" · śctsłą wspolnotą bo J ową podczas · 

------
111,=--=--11:11-------------· W związku z tym „Deutsche hiszpańskiej wojny domowej. . t_a„o""p•o•w•i•e•ść··-------• 

O I 
ARTRETYCZNE ~ 

e REUMATYCZNE 
PODAGRYCZNE ---

..iafwięcej dokuczaia na zmianę pogody. w czasie zimna. słotv I nrepogody. 

Nieznośnym; wtcdv stają się bóle w stawach, kościach I mięśniach. pow­

stają bolesne obrzmienia, chodzenie, a nawet poruszanie się bvwa utrud• 

nione. Cierpienia te powstają wskutek nagromadzenia się w ustroju 

kwasu moczowego i. ieżcli nie będą racjonalnie twale%ane. będ.f się zwi~ 

kszać, aż wre«zcie na stal~ przykują do łóżka . W tvch WVl)adkach stosuje 

sie wewnętrznv lek „U R EM OS A N' GĄSECKIEGO, który rozpusz• 

. czaj'łc kwas moczowv w organiżmle. wvwołuie obfite wvdzielanle się ta· 
kowego wraz ?. moczem ł współdziała z ustrojem w walce jego z artrefyz• 

mem, reumatyzmem. oodagrą, ischiasem, kamicą nerkową oraz złą prze• 

mianą matel"ii Orygin.UREMOSAN GĄSECKIEGO do nabvda w ap­
tekach 

TIBETIN 
SIX•SIX 
STO KWIATÓW 
LE RAVON 
TIEN- SZAN 

Od ~~ 
t;HERYS 

VI dniu wczorajszym, zupeł- obóz. Proponują wobec tego Pol. sk1t nie na trafi na ładne pn~ . 
11ie niespodziewanie, Warsz. Okr Zw. Boks. póiTliejsze terminy, 1 szkody"'. · . ·• „ ·A 1 • b d • 
Zw. Boks. został telefonicznie jak jesień lub zima. I Cóż więc się stało? , A mote .. : . ng 1a. roz u OWUJe 
powiadomiony przez prezesa ! Odwołanie przez Niemców Niemcy po prostu obawiają' si4 li t J 
PZB. o odwołaniu przez Niem, meczu jest 1eszcze jednym do„ ~okiej porażki C.sti„teg~ tchó• . , O ę U/O enną 

ców meczu z Polską. I wodem „politykierstwa" ze stro rz:JI '", · ; ·. . LONDYN. Ministerstwo mary które n0sić będą nazw,v „[ion" 

ny naszego zachodniego sąsiada 1 Ciekawe szczegóły o t;v.n s1<an narkj' wojennej udzieliło odnoś i „Temerere". 

Według relacji, Niemcy tłu* Ciekawe, że względnie niedaw• dalu znajdą Czytelnicy w dziir nym ·stoczniom zamówienia na bu Każdy z tych krążowników 

maczą się niemożnością U?.yska- · no wódz niemieckich pięścia- ; sicjszym numerze ,,Nowego Spor dowę dwóch najwięknych bry będzie posiadał :wypomoś.Q 

Ilia urlopu dla zawodników na rzy oświadciył. te ,,mecz z Pol łowca". tyjskic:h okrętów wojennych. 40.000 ton. "" 
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Bronka Zał.orska, która kochała aie do sr.aleflstwa w t.o druk nowej jego powieści. W związku z tym wyda­
dfrekt.oJU wielkiego banku, Roma.nie Jarockim, postano- rzeniem- redaktór wydał dla Bartosza i wszystkich 
wiła go zdobyć, pomimo, te był tonaty i kochał tone i · k 

· w tym celu nawi~zała kontakt z bandą przestępc~w. Ba~- współpracowni ów redakcji obiad. 
da zwabiła w podstępny sposób Helenę, wywiozła Jlł Poza tym dobrze wpłynął na niego pi~kny dzień · 
do Argentyny i sprzedała do domu publicznego. Helena wiósenny. Deszczowe i pochmurne dni ·źle na niego 
sdołała jedniik stamtąd zbiec i po wielu przygodach wró- wpływały. W takie dnJ nie mógł nawet pisać. 
eiła do Pol1:1ki. Jarockiego zaś usidliła Bronka i za- Poejąg, którym jechał był przepełniooy, jak wszy&-
mieszkała u niego. 

Jarocki był przekonany, !e tona rzeczywiAcfe go .tlde podmiejskie pociągi popołudniowe. Ale Bartosz 
porzuciła, to tet, gdy po powrocie do Warszawy, He. lubi jechae tak pełnym pociągiem. Nie było wprawdz.ie 
Jena zajechała do siebie, Jarocki wyrzucił ją. Zrozpa- wygodnie, ale natomiast zajmująco. Widz1ało się róż.. 
czona postanowiła popełni~ samobójstwo. Pl'Zł:szkodził ne twarze, słyszało się ciekawe rozmowy. 
jej jednakte w tym powieściopisarz Bartosz, kt6ry hę- ł 
dą.e wdowcem powierzył je.i opiekę nad .swoim jedyna- Wciśnięty w kąt wagonu Bartosz nagle usłysza, 
kiem i wkrótce Helena wyjechała z dzieckiem na wie8. jak jedna kobieta opowiadała drugiej: 

Bronka mimo wszystko obawiała Soie, że Helena za- - Mówię pani, że ledwie mogę wrócić do siebie. 
bierze jej Jarockiego. Poleciła wiec bandzie usunąć ry. Jadąc przed południem do War~awy, widziałam scenę, 
walkę. Banda wyśledziła, gdzie przebvwa Helena i o- kt6ra wstrzą.snęła mną do głębi. Jaka§ kobieta jecha­
tr'uła dziecko Bartosza. Zrozpaczooia Helena udała się 
z dzieckiem do ·warszawy. Dziecko zmarło w drodze do ła z dzieckiem, kt6re było nawpół martwe. 
szpitala i lekarz dytuPny, któremu sprawa ta wydała ·' Bartosz przysłuchiwał !!'ię opowiadaniu kobiety, ale 
&i$ podejrzana, zawiado~ił policje, i aż do przybycia •tej chwili pociąg zatrzymał się i Bartosz wysiadł. 
'PJ"Z9dstawicieli władz zamknął Helenę w pokoju przy- Spokojnjrm, wolnym krokiem ruszył w stronę willi, 
legajacym do jego gabinetu. · . w kt6rej tńieszkał. Nagle ni-e zdając sobie sprawy dla· 

Jut dawno Helena nie przeeywa.ła tak wstrząsa- czego, przypomniał sobie o tym, co opowiadała kobieta 
jąeych chwil, jak teraz, gdy znajdow.ala się w tym w wagonie. Poniewai nie chciał wracać do domu w złym 
zamkniętym pokoju, gdzie na wąskiej, cerat.owej k81Dap- usposobieniu, stiarał się przepędzić te smutne myśli. · 
ce let.ało martwe dziecko Wszedłszy do willi i zbliżywszy Biię do domku, który 

w ciągu ostatniego rotrn przełyła nłe mało, ale j ł zd . 'ł · dl • t t tnk · · h z 
. , t · ły czas serce jej inie krwawiło tak silnie za mow~ , z1wi. Blę, aczego 3es ~m c1c o. aw-
~l>~Z ?n ca sze dobiegał do Jego uszu wesoły §miech synka, lub tet 
3 ~=:1~gf, pned trzema zaledwie godzinami dzłe-- J'.aneczek ujrzawszy go jo:! z daleka, wybieg~ł uradowa· 

cko jęszcze żyło, siedziało z nią razem na ławce w · wil- DY ~;ego spotkanie. ł t ta. . Rów.Diet na e 
li i przysłuchiwało s.ię bajeczkom, które mu czytała. dz' ymikraze~ pabnoł wa a u J cisza. w -

· ~ d · k' ! ytał · · b. I ran ie n ogo rue y o. Co mogło się sta~ z z1ec iem - p a mę s1e ie . H Co . ł ta.ć, _ 1 kko za.niepokoił się 
B'.elena mote po raz setny. - Czy otruł.o je? •• Ale kW Bario- m„. Solę mog 0 8 

• e 

m6gł t.o zrobić? · sz. · Nile tam • b ł 
_ Biedne dziecJCo._ Bfedny Jameczek.., _ za.łamy- - Wszedł do pokoJ?· o~o · 1lll'e yo. _ 

Wiała ręce Helena i cicho szlochała.. · ł -d ł Kto. ta.m 1 -k dohnb1~gł do Jego uszu głos słulącej, 
• sma, u,ąceJ 8lę w uc 1. 

Bartosz około piątej pojechał na 'W'łeJ. Był tego I 
dnia w szczególnie dobrym usposobieniu. W gazecie, w 
kt6rej zazwyczaj drukował swoje J>OWie§ei, rozpoczę-

- Ja - rzekł głośno. 
ZarĄ21 pokaeała się słuiąea. · · · ' 
- Gdzie jest pani Helena i Jam~ezek? --"' zapytał, 

ZYGMUNT CZARSKI 

GRZECH NIE POPElNIONY. 
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a stwierdziwszy, t.e słutąca ma sapłaiw.. łwan, ~ 
przestraszony - Stasiu, co się stało T 

- Ach. Jezu kochany! Ni.ech ~ lepiej pan • 
pyta._ 

..- Co lit stałol 
- Dziecko.„ 
- Co jest dziecku! 0<1złe J'amWC"Ri'f· 

- Pani Helena pojechała s nim do Warsza'W1'„ 
- Do Warszawy! Z dzieckiem? Co się s nim lłało1 
- Dziecko, proszę paoa., nagle m.słabło- Zzfele' 

nialo i straciło pnytomnoś~.„ 
- Janeczek! Nagle! A lekana nie wsywanot 
- Tak. proszę pana„. Pobiegłam po doktora.„ A14 

dokt6r powiedział, t.e naleły nat,ychmiast przewieU cizie 
cko do szpitala. 

- Ale co mu si~ nagle stało 1 - zapytał BartosZi 
na którego twarzy malowała si~ bezbrsetn.a rozpacz. -
Dziecko nagle zaniemogło T 

- Tak, proszę pan.a. A było to tak: pan.i nagle we­
szła - znajdowała się z dzieckiem w willi - i za.pyta. 
ła mnie, czy nikogo nie wołałam. Spojrzałam na ni„ 
zdziwiona, poniewai o niczym nie miałam pojęcia f nit 
wydałam t.adnego okrzyku. No ł pani wyszła żnowu d• 
dziecka. Zdaje mi się, te przed tym się przebrała. Pe 
piętnastu minutach wbiegła, trzymając Janeczka na rę-

ku. Dziecko było ledwie tywe, pozielend.ało i miale 
zielonkawą pianę na ustach. Zaczęła go oblewa~ wodą. 
cucić, ale nic nie pomogło. Janeczek nie odzyskliwal 
przytomno§ci. Pobiegłam więc po doktora.. Dokt6r p<> 
wdedział, te jest bardzo źle, te dziecko musi.ano otru~ 
czy tam co§„. 
. - Otruć T - szeroko rozwarł oczy Bart.on. 

- Tak, proszę pana. Tak powiedział dokt6r. Dziec. 
ko zjadło co§, co było zatrute. 

- Bote t - zawołał Bartosz, kt6ry driał cały. -
Kiedy pojechano z dzieckiem do Warszawy! 

- Około pierwszej. 
- Dziecko nie odzyskało przytomno!ci f 
- Nie, proszę pana. Z dzieckiem było coraz goonej. 
- Do jakiego szpitala udamo się z nim! 
- Tego jut nie wiem, proszę pana. Z pewn~ci4 

d& szpitala dla dzie.ci.. • 
Bartost: ciętko opadł na lCnesło I ulCrył twars w 

dłonJach. Przez kilka chwil siedzi.al zastygły w t.ej po­
-zycji, Nagle zerwał się, spojrzał na zegar i oświadczył: 

- Wracam do Warszawy. 
Teraz nie szedł jut spokojnym, wolinym &okiem, 

teraz biegł jak szalony, poniewai za osłem: minut .od­
chodził pociąg. 

N.:agle przypomniał sobie o rozmowie, ~ prowa­
dziły w pociągu, stojące obok niego kobiety. 

A więc dotyczyło. t.o Janeczka. „Dziecko było pra­
wie na wp6ł martwe" - pnypomniał sobie słowa ko­
biety j za.drtal cały. 

~yka •. . 
Jan postanowił udal aię tam natychmiast, przed 

tym jednak chciał się rozmówić na osobn~ci z Je-­
rzym. Zażądał od niego zrzeczenia aię wszelkich praw 
do spadku po matce. Oczywiście, Jerzemu ani sio bd: 
ło. Dowodzil równiet, że jest tonaty z Lusił Daraq, 
której hr. Kastalskd zapisał pół miliona. 
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•
•••••••••••••••••••-• spotkania u M8111dyka, dokąd obaj bracia teł. natych­

Minęło już więcej, nit dwa miesiące od chwili. 
gdy Ja.n Charecki, obecnie dla odmiany Ludwik Kraw· 
czyk. przeczytał z wielkim wzruszeniem ogłoszenie re­
jenta, poszukującego Piotra Chareckiego w aprawie 
S'Padku po hrabinie Iµstalskiej. 

Myślał, że może wieść o tym dotarła do jego syna, 
więc katdą niemal wolną chwilę spędzał, lą'ęcąc &ię 
przed domem· rejenta w nadziei, że mote ujrzy tam 
:Ciedy§ wchodzącego lub wychodzącego . swego syna. 

Wreszcie to długie oczekiwanie stało się d~ n.i~ 
ro bolesną udręką, niieznośną męką. Chcąc położyć te· 
mu jaki§ kres i skończyć z tą okrut.ną niepewności11, 
rzekomy Ludwik Krawczyk zdecydował się " iść do re· 
jenta i zapytać go o wyniki jego starań. . 

- Pa.nie rejencie - rzekł - pracowałem w ly· 
rardowskich zakładach Bartena i kólegowiałem tam z 
panem Piotrem Chareckim. Pófoiej porzuciłem tę po­
sadę, bo mi ofiarowano o wiele korzystniejszą w głębi 
kraju. !' · 

Kłamanie szło mu sprawnie, m6wił więc dalej: 
- Nie dawno wróciłem do Warszawy wskutek 

.Jniany nowej posady i ze zdumieniem prz~czytałl!m pań 
skie ogłoszenie, które przypadl.dem wpadło mi w oczy. · 
Wynikało z tego, te Piotr wyjechał gdt-ieft daleko. C:zy 
można wiedzieć, dokąd? 

Po naleganiach rejenta Jan Charecki ujawnił 
przed nim swe właściwe oblicze. Była to jednak wieść 
tak nieprawdopodobna, że . rejent nie uwierzyl, zażą~ 
dał dowodów. Tych za§ Jrun Charcki, oczywi§cie, nie 
miał i mieć nie mógł, bo skąd? 

Nie było też mo~no§ci powołania kogokolw·iek na 
świadka. Bo chyba tylko Jerze go, ale kto wie, jak się I 
zachowa w tym wypadku? 

Jan, strapiony, postanowił -wyj§ć od rejenta, zde. 
cydowany znaleźć jakiś sposób udowodnienia mu swej 
tótsamo§ci. Rejent kazał woźnemu .wezwać następnego 
interesanta. Ponieważ tamten wszedł szybko, a Jań, 
stroskany, kroczył powoli, zdarzyło się więc, !e na pro- · 
gu spotkali się oko w oko .•• 

Gdy dwie . nael ektryzowane . enmury spotykają się 
w przestworzach, wybucha piorun. i słychać grzmot„. 1 

Takiet wrażenie mniej więcej wywołało i t.o spotkanie 

miast się udali. 
dw6ch braoi, ziej~cych ku sobłl! okrutną nienawi§cią. Tu panowała widnie wielka rado§~. Powracał z 

Pierwszy mykm.lłł Jerzy: dalekich stron Piotruś, wytęskniony przez matko i na-
- Ty tu? rzeczoną. Trudno sobie wyobrazić, jak czułe było to 
I tym zdradził się od razu... spotkamie„. 
Jan zwrócił się do rej"?ńta, m6włąc: Ledwo ochłonięt.o 1 wratenia, gdy lokaj zameldo-
- Oto i świadek. Mój rodzony brat poznał mnie wał pa.na Jerzego Chareckiego z żoną. Jan wolał aię 

natychmiast. . nie meldować. Chciał na razie poczekać w hallu. 
Jerr;y teraz 8opiero spostrzegł się, co narobił Jerzy spodziewał się wszystkiego, tylko nie spotka 

ł uanował wykręcić się.„ nia z W.iochmą. Osłupiał ..• 
- Ja„. pana„ nie znam - wybełkotał w nadziei, Po szeregu wyjaśnień pierwsza głos zabrała pani 

!e rejent może nie usłyszał jego okrzyku. Jerzowa Charecka i otwarcie przyznała się, do czego 
-'- Jakto? Poznałe§ mnie jut raz na wsi u matki, dała sie użyć, ustępując od razu wszelkich praw :Wioch-

poznałe~ teraz również... nie, prosząc ją jeszcze o przebaczenie. 
Jerzy wnet się zorientował i rzekł rejentowi: Nikt nie zauważył, że Wiochna miała wpd~ w sza-
- Rzeczywi§cie, proszę pana, teraz iro poznaję. To lik szpilkę ze szmaragdem. Ujrzał to tylko Jan Charec­

m6j brat, zbiegły z wiementa świętokrzyskiego. gdzie od ki, który nie mógł wytrzymać, zbliżył się i patrzał na 
siadyWał karę za zamordowanie naszego ojczyma. Czy wszystko przez szparę od drzwi. 
pa.n pozwoli, że natychmiast zatelefonuję po policję. ł Wszedł... Grom z jasnego nieba nie m6gł wywrzeć 

- Nie mam. ndc przeciwko temu - odparł J.an - większego wstrząsu ..• 
udowodnię bowiem wtedy, że to była pomyłka sądowa I Pani Eugenia rzucił.a się mu w objęeita. Płakała ze 
i te . pTawdziwym mordercą jesteś ty„. wzruszenia, z rado§ci i z roztalenia na samą siebie, 

~.tak śmiesz? . jż gotowa była jut„. wyjM za mąż za inmego . 
- To 'lsię oka~e„. A teraz telefonui 'po po,licję. Ja.n jednak zaraz po pierwszych powitaniach zapy-
Był to ze str6ny Jana wybieg. Właściwie żadnych tał Wiochn.ę, skąd ma tę szpilkę. Powiedziała, !e ją 

dowodów: nie · miał·. dod~ł jednak bezczelnie: znalazła w podziemiach, gdzie była więziona, po szamo-
- A pan, panie rejencie będzie łaskaw od razu tani u się z tu obecnym osobnikiem. I wskazała n.a J' e­

przyirotować dostarczone panu przeze minie dowody „. rzego„. 
Zanim rejent zdołał odpowiedzieć, Jerzy, przera- Teraz ju~ wszystko było jasne. Jan młał niezbity 

tony, że może rzeczywd§cie Jan okazał jakie§ dowody, dowód w ręku_. Mógł teraz §miało iść do sądu i domagać 
zawołał: się swej rehabilitacji, bo pneciei ta wła.§nie szpilka go 

- . Panłe rejenoie; mam do pama wielką prosbę. zgubił.a. 
:pajmy temu pokój. Nie chcę, by moje nazwisko zostało W zamieszanitJ nfe dostrzelono, !e dwóch męt-
ponownfe naratone na szwank. Oczywi§cie, że dowody czy7J11 zniknęło z pokoju Jednym był Jerzy Charecki, a · 
mojeiro brata muszą być jak najzupełniej nieistotne, drugim„. Franciszek Ma.ndyk .•• 
nie chcę wszakże zn6w szarga~ mego nazwiska. Jut ja Po paru dniach wiadomo było, le Jeny Charecki 
sJę posta.ram, by mojego brata odpowiednio unieszko- w obawie tego, co go może spotkać, pal"nął sobie kulkę 
dliwM. w skroń. Franciszek wyjechał za granicę, nie mógł bo­

To odezwa.nie sfę .Terzeiro U"Pewniło rejenta, le wiem pogodzić się z zawodem miłosnym .•• Gdy ~ ro­
musf być nie bez winy... Miał tak wiele współczucia I ku wrócił po zagojeniu ra.n sercowych. zastał paflstwa 
dta · .Tana, o którym sły&zał jut tak wiele dobrego, te Chareckieh w najlepszej harmonii małżeńskiej i tulą-
postanowił rzeczywiście nie wywlekać spr.awy na · cych pierwsze wnuczątko, podarowane im przez Piotru- . 
wferzch. Natotnłast ' :nil pro§bę Jana powiedział mu, j· sia i lVoehnę,.. jut rok temu szczę§. Uwie za.łlu.bionych„. 
gdz.łe ma szukać tony, wiedział bowiem,·te ·jest u Man· ' KO N 1 EO 
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..{niela w hotelu w Hawelbergu opłakiwała n.eko­
... '6mlerć ukocłuwego, raziły j~ brutalne zaloty p~ow 
nika von Szlengla. Poałt.auowiła uciec przed nim i J'O• 
~ tycie od nowa. 

. Ale jak odczepić sit od tego natrętnego pułkow· 
Dlka. von Szlengla? ...... rozm.y4~ zakłopotana Aniela. 

· Uciec odeń? 
Tak, Anjela mogłaby to uczyni~- 'Ale wtedy puł­

fowmx na pewno ~dzi pościg w ślad sa ni-. A Jdll 
j' wtedy z.łowUl. na J>t:WDO od~ J'ł pod 8'd wojako-

n-Nie. nie chce dłutej Jd tyć jU Jefrane swie~ 
aJ[rywać się pned ludźmi- Nie, takie "cle _Joru.e jeat 
od imlerci-

Postanowiła w końcu pomówd4 otwarci• ł jasno 
• pułkownilr.iem von Szlenglem. ~eucie clr.iaiaj pom6wi 
• nim-

Pn:ede wszystkim spróbuje przelCona"t l'O uma. 
'A jeśli n.ie zgodzi słę? - romiyślała nieapolcojnie". 

~tedy, wtedy nie zawaha si-., przed nicsym, aby :wys­
:woli6 się spod jego opieki. 

Było to piątego wieczora, )'d7 Milela rozpaezała po 
.lmierci" Karskiego-

Pobyt w hotelu cl~ył ju! Jej nłepomłernłe: to mia· 
lifo niemieckie było jej zupełnie obce, postanowiła :wJJ• 
-ew stąd-

Wiedziała, le za chwrilę wejdzie znowu 'do jej poio­
ju pułkownik von Szlenl!'el i ucznie J• „pociesza~• • 
pnymila~ się do niej, te znowu wzbudzi w. mej wa~ 

- :i\tt.iela nie pomyliła się f te.ras. 
\Wkrótce do d~ Ul>ukal pułllown11i 'ftlft &ztenpl, 

~edł do pokoju i zaczął ją znowu pociena~. Jak 1d1b:v 
b1ł jej najserdeczniejszym przyjacielem.„ 

- Panno Anielu„. Dzisiaj jest taki piękny wle­
cs6r„. Mote przespaceruje się pani? Jui prawie pię6 
'dni, jak nie wychodzi pani z hotelu.-

Po raz pierwszy od szeregu dni podniosła '.Aniela 
wzrok i spojrzała mu prosto w oczy. Po chwili jednak o­
puścił.a oczy, jak gdyby ujrzała przed sobą anioła łmier­
ei, pośredniego sprawcę śmierci Jej ukochanego. 

- Tak - odnekła szeptem - postanowiłam opul-
d6 hoteli · 

Pułkowru'lC VOIJl Szlengel zbliłłył Się uraa~ny tło 
niej: cieszyło go jut bodaj to, !e odrzekła na jego sło­
'Wa. Dotąd nie odpowiadała mu, me swracała na nieco 
uwagi 

„Nareszcie"! - pomyllał z1łdowolony pułl[ownli 
- wszystko składa się tak, Jak pnypuszczałem. -
Dsłe:6., dwa i zapomni o tym swoim Polaku ..• I oto stało 
słt tak, jak przypuszczał ... O, teraz nareszcie zabawi się 
z nłlł. Zapomni o wszystkim .•• 

- Nareszcie, panno Anielu - zawołał uradowany. 
_... Dziwiło mn:ie, ł.e pani tak rozpacza... PójdzłemY Jlłiee 
przejść się? 

- Dokąd T - zapytała J\'Tt·łel~. 
Pułkownik spojrzał się zdziwiony na nl-. 
- Przecie! pa,ni sama powiedziała, na spacer.„ 
- Nie o to mi chodziło„. - spoglądała Aniela mu 

prosto w OC%y, a wzrok jej wyrajał nienawiU.„ 
- A więc o co pami chodzi 1 
- Dzisiaj wyjetdżam stąd." Postanownam 'WJJe-

eW.„ 
- C6of to oznacza, 'aolCąt! mamy Jec'łi~ 1 

RYŚ 

- Postanowienie moje jest zupełnie powdne i I 
proszę mi nie stawiać przeszkód - powtórzył.a Ani~la 
pewn)'Dl głaaem. 

Pragnąc wykorzystać chwilę, z chytrym usmiechtma 
.na twany dodał: 

.. -:-- Ależ po cóż od mzu t~ wojownfozo, pamio 'A"­
.n~ełeiu, możemy o tym pomówdć„ .• Nie mam prawa pa. 
mą zmuszać do czegoś„. Ale nae musi! pani już d:&siaj 
jech.a6. Zresztą.. trzeba to szczegółowo omówić. Musi 
pani skierować prośbę do sztabu.„ Proszę, pa.ni porr 
woli do meJeO pokoju, załatwimy to zaraz„. 

- Nie sądzę, .aby mówiła pa.ni to zupełnie serfo 
panno Anielu. Pani obowiązki.„ ' 

- ~a.nie pułkowniku, to niezłomne postamowienie.„ 
Z!1a mnie pan, jestem stanowcza w moieh postamowię­
n~ach.„ 

- Ale to niemotliwe, panno Anielu- - Możemy napisać pod.anie w mo.im pokoju.„ ..... 
zrozumiała ~niela, że pragm.ie zwabić. ją podstępem dQ 
swego pokoJu. 

- Czemu to? A gdybym umarła? 
- Tylko bez dziecinad, pam.i jest wzburzona. 
- Nie, stanie aię tak, jak postal!lowiłam 
Pułlcowni~ von Szlengel zamyślił s.ię ;owatnie: • - Nie„. -:- uśmi~chnął się z podejrzaną uprzejmo­

łetą. - U mme będzie znacznie wygodniej.„ Poza tym 
mam flaszkę doskonałego węgierskiego wina." 

przestras~ł 11~ zdecydowania Anieli, i z niepokojeto 
myśb.!: me, 1DJe wolno jej rozdMŻDiać. Może uciec, i 
wł.dnie do wroga. Nie mor!e jej przeciet więzić. A 
lłade. wazystko. s~oda mu, te tyle uwagi jej pośwł~ił 
1 „nie ~dało się „. I ma teraz wypuści~ tego ptaszka 
z klatld7„. C:zy ma pozwolić jej odejść, zanim jeszcze I 
zdątył nasy~ć się jej urodą, jej wdziękami. A więc na 

• Ani~la spo~trzegła w jego ocmch odblask zwie~ 
eeJ nam1ętmośc1. To samo było dla n.iej wystarczaj4· 
cym ostrzeżeniem. 

łpróżno straeił tyle czasu.„ O, nie, nie zrezygnuje tak 
a two .... 

Nagle jednak przypomniia~a sobie Amiet.a coś, wsta„ 
la, ujęła wesoło von Szlengla· pod ramię i powiedziała: 

- Proszę, idziemy.„ 
"(Dalszy ciąg jutro1 

z 
o 

;-owi marsza kawie Fr cji 
będą wkrótce mianowani przez rząd 

F li' ~aryż, U;' ma/a. cji, marszałek Petain znajdował Francji. Najwyższą ł, g~n~ 
r~et1s. te s ery WOJskowe in się na właściwym miejscu, spra- stworzono w roku 1185 za 

łcresuJą s1~ żywo ~awą ewen"' wa wyglądała zupełnie inac:z:ej ! Fi"lipa - Augusta. Tvtuł otrzYmat 
tuaJ.nego m1ano'iama Srzcz ną~ na pogrzebi.e króla ·.Aleksandra '. tylko jeden oficer. Za Ludwika 
~wych hlar;zał~ów. fery WOJ" w Belgradzie. FranCJę reprez.en świętego bylo ich już dwóch za 
?weż o . cg J me sprawdz.one; tował tam gen. Gamelin, które" [Franciszka I trzech. Liczba r~sła 

';ki te rue z cmentow~e pogło . go ulokowano w drugortędnym · ciągle, aż wreszcie Ludwik XIV. 
o tym. te rząd zarmerza czte hotelu. stworzył 20 stanowisk marszał 

rem gene:ałom na~ać go~ność W kondukcie błobnym przed kowskich, ale rekord obił cC: 
marszałk<?w Franop i zam1a~o- stawicie} Francji kroczył za ge sarz Napoleon I ze sj>oi · 25 
jać Ff mtrała Darlan adm1ra- nerałami P8:ństewck południowo marszałkami, z których każdy 
ei:; .oty. • amcrykańsluchJ A dlatego tylko musiał wygrać co najmnie · ·cd" 
• eśh ~hodz1 o ge!1c~ał.6w, plo~ że t.am~„otrzymali tytuł ,,gene~a ną bitwę w szczerym poIJ ~lbo 1t zakul1sojc ovm1e.ma1ą nazwi la armu (nasi. generał brpm), I zdobyć ciwa miasta" obronne aby 

s a genera a „ameb.n, n~c.z.elne pod~za.s gdy ~~czelny wódz foan otrzymać buł.awę. Sposród 
g~t" ·nnn~ fradncusódkteJ, ge• cusk1 fest of1c1alnic tylko genc ! nich . wielu zyskało sławę• 
n. a w em!.n, ow cę lot.. rałcm dywiziji, gdyt na tym sto · Murat, · Massena Ney Kei; 
ni.~ka,1 g~n1• ~~era, w?dza ar. pniu .koticzy się francuska hic- I lerrnann, 'Lannes, Berna-d~ttc. 
mu o oma ne1 1 wreszcie gene„ rarchta służbowa. I · • 
ra~a Nogues'a, rezydenta francu- Względy' rep.rezenta<:yjne jcd~ Od Ludwika: 'X'Vlff do wojny 
sk1cgo w Maroku. Admirał Dar nak - aczkolwiek ważne _ nie 1870 ~ku było 38 1!1a.rszałków1 
lan otrzymałby tytuł admirała usprawiedliwiają jeszcze zda„ \Vtem Jednak tradyc1a zamarła. 
Floty, używany w Anglii. !niem wielu wybitnych os~bistoś . skrzeszono ją dopiero w ~ 

- Nie my mamy jechać, ale Ja sama wy'jeld!am I 
- o(lrzekła stanowczym głosem Aniela. 

Nasuwałoby się pytanie. cze„ ci wojskowych faktu nadania sic wojny światowej. Mianowa­
JJ?U przypi;sać po~obne nomina" wseystkim ob~cn_ym wodzom '! no 6 marszałków, których nazwi 
CJe '! custe poko1u. W gr~ wchol· tytułu marsz.alka Francji. związa ska okry~e są sławą: Foche, Jof 
dzą Jt:dnak W%~lędy prestitowe.

1 
nego z bohaterskimi wyczyna" . fre, Petam, .Fayolle, Lyautcy. 

Franc1a posiada w tei chwili je; mi na polach bitewpych Dtate ! Franchet d' Esperey. Mianowa.­
dyni~ dwóch ~:z;lłków (Pe„, go te! nąd zastanawia slę obec: I no ró~nież je~nego marszałka 
tam 1 Franchet dEsperey}, z nic nad ewentualnvm · wskrze"'lFrancp: g<i>dnosć tę otrzymał ge 
których jeden }est na placówce szeniem tradycji i tytułów. !'~r~ł Gallieni, obrońca Paryża, 
d1'Plomatyczney. Zdarza się \ W dzieja<:h wojennych Fran" . tn1C}ator słynn~go raidu tak~6"' 
WI~c, te w czasie '!1'oczvstośc:i 1 cji istniały w rozmaitych okrc"' ! wek na J.>~le bitwy ~ad Marn.ą. 
wo1skowych za ~ran1cą Francja sach tytuły marszałka bitwy . Od ch'V1h powstania stopnia 
jest z tej racji odsuwana na dal (marechal de bataille) marszał , marszał~a aź do czasów dzisiej 
~pl~. n1e~odnv je; potę~i mi ; ka polne~o (marechal de camp} 1 szych miała ~rancja 330 marszał 
lttamej oraz tradvcii wojskowei. I i marszałka broni (marechal ków. Zasadniczo tytuł ten jest 
Jeśli !'a pogrzebie .Marszałh Pił . d·armee), które były, oczywiście do~~tny; w całe_i historii 
sudsk1ego przedstawiciel Fran"' nitsze od stopnia marszałka Fran011 zanotowano Jeden jedv.­
c.:; ny wypadek, gdy odebrano ko-

- Nie rozumiem._ 
- Tak postanowiłam„„ 
- Ale dokąd zamierza palni Wyjec~? 
- Do Warszawy .. , 
- Co to się n:tgłe wylłanvło. 'Da'Dno :Alnłeleiu 1 
- 'Muszę jecha~ ... 
- Na długo? 
- Na zawsze„1 
- Jakto'! - zerwał sfę }luł1cowm1C z miejsca. -

zapomina pani. jakie funkcje pani spełnia ... 
- Nie mogę więcej „pracować". 
- Panno Anielu - przvsunął się do niej VO'll 

&lengel, podczas gdy ona odruchowo odsuwała się o-
deft. - Nie poznaję panią. co się stało? , 

- Tak jest, p.ainie pułkowniku. Nie mogę dłu!ej 
Nie 

muś tę godność. W ta!cim poło 
tcniu znalazł Ślę m!anowicl~ 
marszałek Moncey, którego Lud 
wik XVIII zde!!radował za to;'. 
te odmówił przewodniczenia 
trybunałowi wojskowemu, maj~ ~ 
cemu sądzić marsząłka Ney'a. . 

I zgodnie z opinią wyźszych 
wojskowych, armia francuska do 
maga się od rządu przywrócenia · 
dawnych tytułów, aby wodzo­
wie francuscy nie byli „ubogimi 
krewnvmi'' w hierarchii świato- · 
wej. Najprawdopodobniej rząd ' 
zdecyduje się na wskrzes:z:enie 
godności marszałka broni {ma­
rechal d'annee). i admirała FI~. 
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;·~;Pi"a żywieckie-przodują w kraju i zagranicą 
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~ , .. : ~~0.~1ninJ ~rum~ 1 I1IDiniw Marnwi~[~r 
~. · .. ·' -~ ·sukces prawniczy wybitnego adwokata 
' W tych dniach zakończył się tach umówionych z odsetkami W dniu 30-go maja r. b. Sąd 
~' wielki proces cywilny o wlas- już w całości zapłaciło. Okręgowy żądania pozwu od-
{ ność całego miasta Tomaszo- Przed kilku laty w roku.1935 dalił i zasądził od wnuków 

· :,,,,..-,,wa~ MHowreckiego, który osta- wnukowie Antoniego hrabiego Ostrowskich 1.323 złote 20 gr 
?' ~ , tecznłe - zadecydowal o odrzu- Ostrowskiego wystąpili przeciw- kosztów. 

, «'"f ~ ceniu ·wtzelkich pretensyj wnu- ka miastu Tomaszowowi z po- Adwokat Kleyna przed kilku­
' <:;":. k6w/' hr. , Ostrowskiego jakie zwem o zwrot całej jego prze- nastu laty ocalił też w analo­

'. ,, ,· .~;1qścilL sobię występując w roku strzeni, jako terenu przez wrogi gicznym procesie dla miasta 
; ' 1935• przeciw.ko Zarządowi Mia- rząd skonfiskowany. Piotrkowa dwie nieruchomości 

"''<'~•ta Tomaszowa z pozwem o Pozew ten był o tyle ala przy ul. Słowackiego: dom zaj­' >. .$wrot · · cełej jego przestrzeni miasta groźny, bo przed tern mowany teraz przez Komisariat 
.:f. jako niegdyś przaz Wrogi rząd już zapadł szereg wyroków są- Policji i skwer przy cerkwi, o 
"" ;. skonfiskow~nej. dowych, nawet i Sądu Najwyż- własność których występowały 
; · ·i.Genezą_ sprawy przedstawia szego, uznających takie konfis- władze cerkwi prawosławnej, 

. ~ ·,.,. ~ię ;; następująco: ' katy i sprzedaże za nieważne lecz dzięki świetnej obronie i 
:'-„, , Przed z górą stu laty właści- a nakazujące zwrot spadko- przedstawieniu decydująch do­
·,, icielem ogromny'ch dóbr Toma- biercom właścicieli pierwotnych. wodów obie sprawy z korzyścią 

,.,.sze.wskich; połotoAych w kilku Pan Antoni Rączaszek, Pre- dla interesu publicznego oraz 
i;, .~pw.iatach, · był , Antoni hrabia zydent miasta Tomaszowa, zna- skarbu państwa zostały defini­
. , -Oatr'łwski, .senator i ka~ztelan ny powszechnie z głębokiego tywnie wygrane. 

:~ólest~ Polskiego, gorący rozumu z całą gorliwością za- Nowy sukces prawniczy pre-
. . patriota j ofiarny działacz spo- opiekował się tą sprawą w · o- zesa Kleyny, który uratował 
:„„~~zny„ Zył w .epoce odrodze- bronie własności miejskiej na- majątek miasta Tomaszowa, 
. nia. Polski„ zbliżonej do obec- wet na terenie Sejmu, a obro- broniąc interesów ogółu miesz· 
;,,, ·Mf :·w« tym ·-zrozumieniu, że nę przed sądem powierzył w_y- kańców tego polskiego miasta 

· . •ćhcąc odz.yskać i utrźymać wol- bitnie uzdolnionemu adwokato- wobec pretensyj jednej tylko 
""lłołć należy wzmacniać się za- wi D6>brosławowi Kleynie, se- aczkolwiek mającej tradycyjne 
~ -równo orężnie ja~ i gospodar- niorowi palestry i wybitnemu zasługi rodziny, to zwycięstwo 
:· 1c;i;o.r .. - . znawcy prawa. Obrońca wywią- zasady sprawiedliwości, dowiódł 

. 11· T,etei hr. Ostrowski posta- zał się znakomicie; w ciągu 4 że dobro ogółu ludności jest 
. -nowił: zatotye u siebie miasto lat wyszukał rozsypane w róż- ważniejsze od dobra jednostki. 

· ,:.fahry.czne.! ku czci zmarłego nych archiwach stare z przed Zyczymy sędziwemu i wybit-
.swego · ojca, które • nazwa.no stu lat akty i różne potrzebne nie zasłużonemu szermierzowi 
-TOD,Utszowem; bylo to ukocha- dokumenty, na podstawie któ- idei prawa sprawiedliwości panu 

jego dzieło. · Przeznaczył dla rych opierając się na zasadach mec. Kleynie dalszych pomyśl­
-~ znaczne tereny„ Po budo- prawnych, · po uciążliwej walce, nych wyników jego rzetelnej i 
w~J i-kościół; ' szkoły, szpital, sprawę wy2rał. owocnej pracy. 
·prze~naciył fundusze na urzęd- ----·---------------mr.:11-•@m· i!Zll--~ nik~w miejskich, założył war- Na fali radiowej 

Pół godziny w Paryżu 
radiowy reportaż muzyczny 

Concordia -

tib5?CWJ mrc ; 2LZ 'E WWIE • 

lała siq piekn4 
• • wc1qgu :'., 

8-iu DNI 

. I) ., . 
~ 

o 
,.,:taty tkackie, sprowadził maj­
;W6w. .; włókienni~zych i zapo­
~tkował piettwsze fabryki, a 
dla utr.wałenia ~ia-sta wyjednał 
ed CłH'a . Mikołaja I w roku 1830 
tak zwany dyplomat, czyli statut 
miasta Tomaszowa. 

Pół godziny w Paryżu spędzą 
radiosłuchacze dnia 1 czerwca 
poczynając od godz. 18 - i 
to nie tylko na pięknych uli­
cach, bulwarach i placach, lecz 
również w tradycyjnych małych 
lokalach Montparnasse'u i Mont 
martre'u. Usłyszą tu radiosłu­
chacze jedyne w swoim rodza­
ju piosenki i pieśni paryskich 
spiewaczek, proste a tak ujmu 
jące melodie ulicznych pieśnia 
rzy, stare ballady ludowe i tp. 
Utrwalone „na gorąco" na ply 
tach • Radip actualitees fran­
caises" rozebrzmią one na pol­
skiej fali. 

- Tomaszowianka 
2:0 (0:0) Ta oto dziewczyna osiągni:ła te: nlezwykłia ..... „„--~ 

zmian~ w swoim wyglądzie w ciągu a-mlu żywczy Krem Tokakm 
W poniedziałek dnia 29 maja dni. Poniższy autentyczny llst wyjaśni• różowy wieczorem „rzed 

rb. na boisku K S. Concordii, dokładnie fak to uczynUa I fak katda ko- udaniem się na s?!i;czy- • 
na Budkach, odbyło się spot- bleła może to oslągnilf. nek- odżywia on I uplę· 

W tym właśnie roku wybuchła 
~oluc;ja przeciwko caratGwi, 
Ostrowski, wielki patriota, przy 

· ł w niej wybitny ' udział. Gdy 
przemoc rosyjska stłumiła jlł 
h.t~ Ostrowski, chc4ć uniknąć 
łm,l~r~i, musiał e111igrować z 
hmymi. patriotami · do f rancji, 
wówczas ·rozkazem carskim do­
bra Tomaszowskie w roku 1834 
zostały skonfiskowane. Trwało 
to. do roku, 1844, w. którym 
mf~$to Tomaszów podniesiono 
do s«utowiska"tniast rządowych. 
Dc,pi~uo w r. 1869 car Aleksan-
der lt.ze~wohl Skarbowi rosyj- . . . . 
ski~u odsprzedać dobra To• Piłka nozna w Piotrkowie 
maałOWskie dzieciom hr. Ostro- · 
w~~~-go.\w drodz.eukładu .~nimi. Ruch - Zryw 3:0 (2:0) 
W tyt;n'· · układzie notarialnym . . . 
wylącz_O:.no od sprzedaży prze- W n~edz1elę,. ~n .. 28 ma1a r~. 
strień · 28 .. wł-k 20 mórg 223 na bois~u m1e1ski_m .„Buga! 
pręty Jako prLestrzeń zajmowa- odb~ło się spotkanie p1łka.rsk\e 
ną p~e.z; . miasto Tom~szów, a o . ~1strzost~o k~. B, J?Om1ędzy 
ł'esztfi · wielkich . dóbr 0 przes- m1e1scowymi druzynam1 Ruchem 
trzeni 78Q wlók, 10 mórg i 178 a Zrywem. Po ciekawym prze­
pr. „,ędsp1'zedano dzieciom hr. bie~u gry, zwycięstwo odniosła 
Osłrcwskiego za drobną sto- druzyna Ruchu. Bramki zdobyli 
sullkowo sumę 27,669 rb. 15 k. Borys 2 i Drabek 1. Sędziował 
(po 1, 11b. r31 kop. za morgę) z p. ,Dobiecki z Piotrkowa. Wi­
rozł~eniem: tej _ sumy na raty. dzow około 860. 
W te" ;'sposób :dzieci uszano­
waly,;wąłę ·rodzica co do utr­
wale11ie·, miasta Tom·aszowa, a 
same<Qdzyskały dobra za sumę 

. '· niezpaczną. •' · · 
Wresz~'ie .w. roku 1884 Skarb 

,pr~e~ł - ~ałe 28 włók . 20 mórg 
223 pręty na rzecz miasta To­
ma1z.ow~ za sumę 57 .554 ruble 
69 kpp!,~·. :którłt to miasto w ra-

Zryw U - Ruch li 
3:2 (1:0) 

Rozegrane spotkanie piłkar­
skie, pomiędzy powyższymi re­
zerwami drużyn, zakończone 
została zasłużonym zwycięst­
wem rezerwy Zrywu. Sęaziował 
p. Mikulski. 

ksza skórę podczas snu. 
kanie piłkarskie o mistrzostwo , z trudem sama w to wierzę", pl- Skóra staje się jędrna I zmarszczki 
klasy B, pomiędzy miejscową sz~ Panna X ..•••... „gdy patrzę ' na swe znikają. W dzień zaś stosuj Krem 
Concordią a Tomaszowianką z I fotografie z przed 8 i JO dni. Miałam Tokalon koloru białego - czyni skó-
To D zmarszczki na czole, naokoło ust I rę świeżą I jasną, rozpuszcza wągry, , maszowa. O przer~y gra oczu. Cera moja była ciemna i nieś· zwak.i:a rozsz.erzone pory. -
rownorzędna, po prz.erw1e Con- wieża. Dzisiaj zaś moja czysta, jasna, 
cordia wykazała swą wyższość gładka nie pomarszczona cera wzbu· 
uzyskując 2 bramki Br-mki dla dza podziw i zazdrość wszystkich GWARANCJA ZWROTU PIENl~DZY 
C d.. d b I' ·a 0 

k" . przyjaciółek. Poradziłam im wszyst· . . . onco~ .11 Z o Y ~ romadz i l kim stosować Odżywcze Kremy fo. . Kazda ~ob1eta'. stosu1ą~ tę z~ykłą 
Szczypior. Sędziował dobrze kalon spreparowane wed ług oryginal· i:i1elęg_nacię „3 !11muty dziennie .mo· 
p. Kubiak z Łodzi. Widzów 1000 nego francuskiego przepisu znakom!· ze os1~gi_1ą~ dziewczęcą_ .skórę I śll­

tych paryskich Kremów Tokalo.n,Kre.m I c~ną, sw1ezą cerę. Wymk1 były w ty· 
Różowy wieczorem i Krem bia ły w cią· ~1ącach. wypadk?w tak niezwykłe, 
gu dnia. Niektóre wręcz wyśmiały J z~ n:ioz_e~y śm1a!o d~ć ~ę gwaran­
mnie póki same nie spróbowały tych CJę p1emęz_ną. Kup d~1ś Jeszcze po 
Kremów. Po stwierdzeniu niezwy-1 l tubie kazdego z Odz:yw~zych . Kre· 
kłych wyników są narówni ze mną mów Tokalon. Stosuj je według 
zachwycone." wskazówek w ciągu IO·u dni. O ile 

Concordia li -
- Tomaszowianka li 

2:1 (1:1) 
Rozegrane spotkanie piłkar­

skie, pomiędzy powyższymi re­
zerwami drużyn zakończone 
zostało, zasłużonym zwycięst­
wem rezerwy Concordii. Bram­
ki dla miejscowych zdobyli; 
Ciechanowski i Dworczyk, dla 
gości Ogórek. Sędziował pan 
Wrzeszcz. 

Osterwa 
w Piotrkowie 

Wkrótce przybędzie do na­
szego miasta na gośGinny wy­
stęp w sali im. Kilińskiego ze­
spół teatru Reduty z udziałem 
znakomitego artysty Juliusza 
Osterwy. 

Reduta wystawia słynną sztu 
kę ·polskiego autora ~erzego 
Zawiejskiego pt. "Powrót Przy­
łęckiego", komedię w 3-ch ak­
tach. 

Odżywczy Krem Tokalon różowy I nie bę~ziesz zac~~ycona nie~:vykle 
zawiera Biocel; niezwykły żywotny szczęśhwy_m wymk1ei:n, _prześlij nam 
I odmładzający składnik odkryty oi:iak~wam~ nawet Jeśh kre~ bylby 
przez znakomitego profesora Uni- w1ęce! nlz_ ~o polowy z~zy!~· a 
wersytetu Wie deńsk;ego. Stosuj Od- I zwrócimy piemądze w całości. 

Gratis. Każda czytelniczka niniejszego pisma może otrzym~ć bezpłatnie 
Luksusową Kasetkę Piękności, zawierającą .Krem Tokalon (rózowy I biały), 
oraz rozmaite odcienie Pudru Tokalon. Nalezy przesłać 50 gro~zy w znacz­
kach na zwrot przesyłki, opakowania i innych kosztów, do firmy Qntax, 
oddział 67-R Warszawa, Stępińska 9. 

ft 

~E~T~ CZARY ~111~ Dziś! ~~n~entelny 
Osn~tr na tle zdarzeń z okresu wielkiej wojny 
Największy sukces kinematografii francuskiej 

Popisowe kreacje pary genialnych tragików ekranu 

Raimu i Alberta Bassermana p. t. 
BITWA NAD MARNĄ 
Na _tle zawi~ruchy. dziejowej rozettrał się wstrząsający dramat 

O)ca rodziny, ktory posłał w bój o ojczyznę swych trzech 
ukochanych synów. 

Popołudniówka o godzinie 3 Dr. MUREK 
Początek ce.dziennie o g. 5 w święta o g. 3. 

Ceny zwykłe. 

·~··:· ·· ' , , Wspnnittła komedia francuska p. t. 

··· · ~··'"';..,, ,„ . : Małżeństwo z przeszkodami Dziś! 

HA .S ,. · ·~· · W woli głównej 
wruotrk~w1e : . ' . Margneriłłe Temple, Raimu Pierre Brasseur 

• I. ' • 

pl.~N~Jipdle- . ., • ' Humor ! Pikanteria ! Muzyka ! 
głO~ci ..ii-: · 2. 

Kino - Teatr 

List do Matki ROM ff 

I w Piotrkowie Nad prog. Kolorówka Dysney'a Polowanie na lisa 

Al. Maja 11. ~~~k~M~~.?c::..2_.~~ Księżyc 
Początek punktualnie oSgodz. 5, 1.1519:3"ox~-

. . D . -------------- w ws; I UJ/WRllll? _____ m:m_ ·· ·'·. m1CSJęczna „ ziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zl. 50 gr. z dostaw„ zt 3. CENY OG ··-

~P:R:E:N~U~. -~~~E~R~1A~17~A~: '."kw~··a~rt~a.ln~i~e~z_;p~rz~e"'.'s~y.lk•ą~zl.;.·.9~,~ro~c~z~n~ie;..;36~zl;;.·;-~K;:o~n:to:_:P~.~K~.;_:0~.~N~~r.~6~0:2~~48=0~-.,.:w~t:ek:ś:c~ie::~o~o!;~~g~~ :~i:z:t~~~1 :e:. ';!~~::n;:0;; ::..:: 
R~tor i Wydawca: Bronisław Kalwary. - ~illl·w-ww:zn•-----------·"'· Józef Welecki Drukarnia Polska Piotrków, ul. Słowackieso 23, teł 10 6S 

"Burza nad Bengali" 
Poc~ątek o godz. 5 pp, w niedziele i swięta o godz. 3 po poł. 

~-„.„1-. __ ,.., •. 
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